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W przededniu
Nowe prądy

Senat czeka jeszcze na usta­
wową porcję „nominałów". Za 
kilka tygodni zbiorą się obie 
Izby, powołane do życia z mocy 
„eksperymentu" p. W. Sławka 
w niedbałem wykonaniu p.p. Ca­
ra, Makowskiego i męża zaufa­
nia zacnych „Poleszuków" — 
Podoskiego.

Czy te Izby staną się ośrod­
kiem polskiej myśli politycznej, 
polskiej twórczości gospodarczej 
i kulturalnej? Nikt dziś nie ży­
wi co do takiej możliwości naj­
mniejszych złudzeń: ani my, an ’ 
ludzie obozu „sanacyjnego", ani 
ludzie obozu „narodowego" 
ani miarodajni przedstawiciele 
mniejszości narodowych. Będą, 
zapewne, różne „sensacje", gdy 
zabierze, naprzykład, głos p. 
gen. Żeligowski, jedyny bodaj 
naprawdę niezależny i samodziel 
ny człowiek w całem  środowi­
sku naszego „odrodzonego" par­
lamentaryzmu; może dawni 
„peowiacy", których weszło kil­
kunastu, brykną przy sposobno­
ści pod adresem „lewiatań- 
skich" kierowników „deflacyj- 
nej" polityki gospodarczej. Ale, 
biorąc rzecz ogólnie, będzie to 
nudne i beztreściwe kółko w 
aparacie biurokratycznym, pu­
ste wewnętrznie, nie wpływają­
ce wcale na rzeczywisty bieg 
zdarzeń. Decyzje i starcia prze­
suną się tembardziej p o z a  kuli­
sy .  ̂Poza kulisami odbywają się 
już i w chwili obecnej epizody 
rozmaitych .^rozgrywek".

P. Sławek przegrał nietyłko 
sprawę „entuzjazmu" społeczeń­
stwa w stosunku do nowych or- 
dynacyj wyborczych i do manji 
prześladowczej „partyjnictwa” ; 
przegrał sprawę jeszcze ważniej 
szą: swoją beznadziejnie prymi­
tywną koncepcję „solidaryzmu 
sp o łeczn eg o ” .

Tragi - komiczne epizody ze 
wzajemnych „walk wyborczych" 
kandydatów B.B.W.R- były tu 
wyjaskrawi anemi wskaźnikami 
tego, jaki poziom osiągnęła „eli­
ta", i jak sztucznie zmontowano

rował świetnie „bataljonem po 
słów, czy „kompanją" senato­
rów.

V*
Poza kulisami toczą się boje 

— jeżeli pominąć momenty oso­
biste, interesujące sensację dzień 
nikarską — o trzy istotne pyta­
nia:

1) „deflacja integralna", czy 
„gospodarka celowa" p. Kwiat­
kowskiego?

2) za czy przeciw „jednolite­
mu frontowi" z „Trzecią" Rze­
szą?

3) co robić z B. B. W. R.?
Są to takie słabe odblaski 

rzeczywistych problemów, ist­
niejących w kraju, rzeczywi­
stych prądów, nurtujących kra;.

Koncepcje p. Kwiatkowskie­
go już nie wystarczą; na porząd­

ku dziennym stoi problem de­
cydujący, problem gospodarki 
planowej. P. Beck może zna­
leźć oparcie dla swoich posu­
nięć u dawnych „aktywistów" i 
u entuzjastów systemu hitlerow­
skiego w Stronnictwie Narodo- 
wem; u nikogo więcej. Przy­
szłość B.B.W.R. nie obchodzi 
społeczeństwa; społeczeństwo 
wydało wyrok w dn. 8 września; 
, elita" pogrzebała sama siebie 
w dn. 15 września. Dojrzewają 
zato w tempie już bardzo szyb- 
kiem masowe dążenia i masowe 
potrzeby zupełnej zmiany sto­
sunków.

Dlatego my — polski ruch 
socjalistyczny—odczuwamy tak 
wyraźnie tę atmosferę rosną­
cych sympatyj dookoła, o któ­
rej pisał parę dni temu tow. Ka­

zimierz Czapiński. Dlatego też 
nikt nie wbije już klina żadnej 
demagogji między klasę robot­
niczą, a masy włościańskie. No­
we prądy ogniskują się poza 
„sanacją" i przeciw „sanacji" 
Idea Rządu Robotniczo - Wło­
ściańskiego jest tutaj jednym z 
wyrazów. Rząd Robotniczo- 
Włościański nie oznacza ani 
„zmiany warty", ani kwestii 
portfeli ministerialnych. Rząd 
Robotniczo - Włościański ozna­
cza planową przebudowę ustro­
ju. Te nowe prądy ogarniają 
to, co nazwaliśmy kiedyś żywe- 
mi siłami kraju; na nich spoczy­
wa dzisiaj odpowiedzialność 
prawdziwa za przyszłość Rze­
czypospolitej, a więc i za przy­
szłość polskich mas.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Dziś o godz. 10 r. rozpoczyna 
w Radomiu swój VII Zjazd STO­
WARZYSZENIE B. WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH. Stowarzyszenie 
grupuje ludzi, których życie sta­
nowi osobną, wielką kartę w  dzie­
jach Polski, w dziejach polskiej 
Rewolucji, w dziejach polskiego 
proletarjatu.

Radom socjalistyczny będzie go­
ścił dawnych więźniów. Powie im 
w imieniu nas wszystkich całą na­
szą przyjaźń i serdeczność, całą 
naszą dumę nie tylko z tego po­

wodu, że mają d  nasi towarzysze 
TAKĄ przeszłość za sobą, ale i x 
tego, dziś przedewszystkiem, że 
nie odstąpili czerwonych sztanda­
rów, że pozostali do teraz takimi 
samymi, jakimi byli w  więzieniu, 
na katordze, na zesłaniu.

Pozdrawiamy najgoręcej z naszej 
placówki uczestników VII Zjazdu. 
Pozdrawiamy w nich chlubę So­
cjalizmu polskiego, twórców hi- 
storji i wiernych obrońców IdeL 

REDAKCJA.

Polska zdobyła ostatecznie
puhar Gordon-Bennetta

Według nieoficjalnych danych, 
w tegorocznych zawodach o pu­
har Gordon-Bennetta największą 
odległość osiągnął kpt, Zbigniew 
Burzyński i. por. W ładysław Wy­
socki r.a balonie „Polonia II“. Odle-

Przed wojną

Mussolini odrzucił kategorycznie propozycje
„Komitetu p ięc iu”
Faszyzm włoski odrzucił

Ogłoszono w  Rzymie następujący komunikat:
Rada Ministrów zebrała się w  sobotę rano o godz. 11-ej pod prze 

wodnictwem szefa Rządu.
Szef Rządu złożył obszerne godzinne sprawozdanie na temat sy­

tuacji politycznej i wojskowej, wytworzonej w ciągu ostatnich dni. 
Mussolini odczytał i zilustrował raport, zakomunikowany przez 
prof. Madariagę, przewodniczącego komitetu 5-ciu, szefowi delega­
cji włoskiej w  Genewie.

Decyzja, powzięta przez Radę Ministrów, jest następująca:
Rada Ministrów przyjęła do wiadomości propozycje, zawarte w  

raporcie komitetu 5-ciu!
Rada Ministrów zbadała je uważnie.
Rada Ministrów, doceniając wysiłek, dokonany przez komitet 

5-ciu, zmuszona została jednak uznać, że PROPOZYCJE TE SĄ 
NIE DO PRZYJĘCIA, jako że nie dają one najmniejszej podstawy, 
wystarczającej dla definitywnych wniosków, któreby ostatecznie i i-

ośm ieszon y dzisiaj i  oczekujący I stotnie brały w rachubv prawa i interesy życiowe Włoch.
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Proces głębszy zaszedł gdziein­
dziej. Nastąpiło kolosalne zao­
strzenie antagonizmów klaso­
wych i w mieście, i na wsi. Na­
stąpiło równolegle zupełne roz­
stanie się wzajemne aparatu biu­
rokratycznego z jednej i mas z 
drugiej strony. „Pan z tej stro­
ny okienka", jak powiada wileń 
skae „sanacyjno" - konserwa­
tywne „Słowo", stał się obcym 
światem dla mil jonowej rzeszy 
obywateli pozostałych.

B.B.W.R. „zdobył" swój stu­
procentowy Sejm. Oligarchja 
biurokratyczna „zdobyła" swój 
stoprocentowy Senat. Ale wiel- 
biemi zagadnieniami losu Polski 
nie potrafi komenderować ża­
den „prezes", choćby komende-

Rada Ministrów zakończyła swoje posiedzenie o godz. 13-tej.
Aby śledzić dalej rozwój sytuacji politycznej oraz załatwić po­

rządek dzienny o charakterze administracyjnym, Rada Ministrów 
zbierze się pinownie we wtorek, dnia 24 b. m. (PAT.).

*•*
Oficjalny komunikat rzymski — 

odrzucaący propozycje komitetu 
5-ciu, jako nieuwzględniające mi­
nimalnych chociażby wymagań 
W łoch i nienadający się przeto do 
dalszej dyskusji, nadszedł do Ge­
newy o godz. 14.30 w sobotę.

Z kół delegacji włoskiej w Ge­
newie w yjaśniają, że iadne kontr 
propozycje Rządu włoskiego nie 
zostaną wysunięte, gdyż żądania 
włoskie są znane i jest rzeczą ko­
mitetu 5-ciu przedstaw ić propozy­
cje, bardziej uwzględniające żąda­
nia Wioch.

Jeśli chodzi o stanowisko mo­
carstw , reprezentowanych w korni 
tecie 5-ciu, to nie istnieje żadna 
nadzieja, aby propozycje mogły 
ulec jakiejkolwiek zmianie na ko­
rzyść W łoch. Przeciwnie w kołach 
oficjalnych panuje przekonanie — 
że jeśli komitet 5-ciu przekaże 
snraw ę Radzie Ligi Narodów, to 
Rada raczej odniesie się krytycz­
nie do propozycji komitetu 5-ciu, 
jako idących zbyt daleko. Dalsze 
widoki upow ażniają przeto raczej 
do całkowitego pesymizmu, jeśli 
chodzi o możliwość załatwienia

konfliktu. M adariaga zwoła jaknaj 
prędzej komitet 5-ciu. Należy prze 
widywać, że komitet 5-ciu zreda­
guje raport dla Rady Ligi Naro­
dów i przekaże spowrotem swój

m andat Radzie Ligi. Praw dopodo 
bnie w poniedziałek zw ołana zos­
tanie Rada Ligi, celem dalszego 
w yjaśnienia procedury. (PAT.)

A b i s y n j a  p r z y jm ie
Korespondent „Daily Telegraph u‘‘ w Addis Abebie donosi, iż ce­

sarz Abisynji przyjmie propozycje komitetu 5-ciu pod warunkiem, 
że żadne państwo nie będzie posiadało specjalnych przywilejów go­
spodarczych, politycznych i finansowych. Negus oświadczył przed­
stawicielowi dziennika angielskiego, że bez rekompensaty nie może 
poczynić Rządowi włoskiemu żad-nych koncesyj gospodarczych czy 
terytorjalnych. (PAT.).

Zupełna solidarność Francji 
i W. Brytanii

Korespondent dyplomatyczny „Morning Post" dowiaduje się, iż 
Rządy brytyjski i francuski doszły do całkowitego porozumienia na 
temat stanowiska Wielkiej Brytanji w  razie wypadku agresji w  Eu­
ropie środkowej. Odpowiedź jakiej na drodze dyplomatycznej udzie 
lić ma wkrótce Francji Rząd angielski pójdzie po linji oświadczenia 
min. Hoare w  Genewie, potwierdzając ogólne zobowiązania W iel­
kiej Brytanji do poparcia paktu Ligi Narodów.

W  związku z piątkową rozmową min. Edena z Lavalem „Times1* 
podkreśla, iż USUNIĘTA ZOSTAŁA OSTATNIA PRZESZKODA 
NA DRODZE DO CAŁKOWITEJ WSPÓŁPRACY BRYTYJSKO - 
FRANCUSKIEJ w zarządzeniach, jak należy podjąć na wypadek wy  
buchu wojny między Abisynją i Włochami. (PAT.).

„Daily Mail" dowiaduje się, iż ambasador francuski w Londynie 
otrzyma! polecenie stwierdzenia w  sposób jaknajbardziej jasny, że 
najważniejszemi zadaniami polityki francuskiej są: 1) utrzymanie
pokoqu w  Europie oraz 2) pragnienie utrzymania w  tym celu jaknaj- 
ściślejszej współpracy z Rządem W. Brytanji. (PAT.).

głość ta w  prostej linji od Warsza­
wy wynosi około 1620 kilometrów. 
Kpt. Burzyński tern samem zdobył 
dla Polski puhar „Gordon-Ben­
netta", który poraź trzeci skolei 
przypadnie Polsce,

Następne miejsca w  zawodach' 
osiągnęli:

2) „Warszawa II” — z  załogą 
kpt. Janusz i por. Wawszczak. Od 
ległość około 1540 kilometrów.

3) „Belgica" z załogą Demuyter 
Ernst oraz Hofmans. Ddległoeć 
ok. 144S kim.

4) „Erich Deku" (Niemcy) —  z 
załogą Gotze i Werner Lorman. 
Odległość ok. 1360 kim.

5) „Kościuszko" (Polska) — z 
załogą kpt. Hyr:ek i por. Pomaski. 
Odległość ok. 1275 kim.

6) „Toruń" (Holandja) — z zało­
gą Ten Bosch i Van Tijen. Odle­
głość ok. 970 kim.

7) „Maurice Millet" (Francja) — 
załogą Ch. Dollfua i P. Jacquet. 
Odległość ok. 744 kim. (lądował 
20 kim. na półn-wschód od Nieży- 
na).

8) „Lorrain" (Francja) — załoga 
Alb. Boitard i G. Cormier. Odle­
głość ok. 730 kim.

9) „Bruxelles" (Belgja) — zało­
ga: Phil. Guersin i M. V. Schelle. 
Odległość ok. 660 kim.

10) „Zurich III" (Szwajcarja)—  
Er. TilgeiJkamp i Fr. Michel. Od­
ległość ok. 580 kim.

11) „Alfred Hildebrandt" (Niem­
c y )  _  załoga: Otto Bertram i 
Wilhelm Prehm. Odległość ok.
572 kim.

12) „Deutschland" — załoga: 
Eug. Stuber i Schafer. Odległość 
ok. 543 kim.

13) „U. S. Navy" (St. Zjedno­
czone) — załoga: Raymond Tyler 
i H. Orville. Odległość około 535 
kim.

Senatorzy z nominacji
Według pogłosek lista senatorów  

z nominacji ma być ogłoszona we 
wtorek lub w środę przyszłego ty­
godnia. Będzie to 32 „nommatów"

P. Prezydent wysłuchał, jak pi­
saliśmy, opiaji co do przyszłej li­
sty p.p. Sławka, Prystora, Śwital- 
skiego i Jędrzejewicza. Kłopoty 
personalne są, oczywiście, znacz­
ne. Te kłopoty dotyczą iednak w y­
łącznie środowiska bezpośrednio 
zainteresowanych.

Ostatnie  dni!
Jeszcze możesz nabyć „Znak Solidarności’’
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Faszyzm wioski szykuje wojnę

Fakty i dokumenty. Pierwsze wstrząsy gospodarcze
Głosy prasy europejskiej

Zanim faszyzm włoski odpowiedział
POGRÓŻKI FASZYSTOWSKIE.

„G azzetta  del Popolo" w dal­
szym ciągu występuje ostro prze­
ciwko Anglji. Dziennik podkreśla, 
że propozycje kom itetu pięciu 
nie nadają się do przyjęcia przez 
W łochy i są niezgodne z presti­
żem oraz godnością narodową 
Włoch. Pogróżki angielskie pod 
postacią koncentracji sił morskich 
na morzu Śródziemnem i Czerwo 
nem nie odniosą skutku. M etoda 
przykładania noża do gardła ce­
lem zmuszenia kontrahenta  do 
podpisania układu nie da w tym 
wypadku żadnych rezultatów .

(ATE.j. 
LAV AL NIE OBIECAŁ... 

Prasa paryska omawia w dal­
szym ciągu rozwój wypadków w 
Genewie oraz w Rzymie.

Korespondent rzymski „Petit 
Parisien" donosi, że w miarodaj­
nych kołach włoskich panuje prze­
świadczenie, że rap o rt komisji 
pięciu w swej obecnej formie jest 
nie do przyjęcia. K orespondent 
twierdzi, że Mussolini przedstaw ił 
podczas konferencji z am basado­
rem  francuskim hr. de Chambrun 
wytyczne odpowiedzi włoskiej. 
W ten sposób francuska rada mi­
nistrów  będzie znała zawczasu 
treść kontrpropozycyj włoskich.

Korespondent genewski „Echo 
de Paris" rozważa dalszy bieg wy 
padków  i w yraża przypuszczenie 
że gdyby doszło do rokowań, to 
przybiorą one bardzo szeroki za­
kres. Należy jednak pam iętać, że 
gotowość Włoch do rozpoczęcia 
rokow ań może być tylko posunię 
ciem taktycznem . Rząd włoski 
był dotychczas przekonany, że  
Anglja weźmie udział w sankcjach 
tylko w razie uchw alania kolek­
tywnych sankcyj przez Radę L i­
gi. Mussolini sądził, że R ada nie 
zdecyduje się nigdy na powzięcie 
uchwały o sankcjach wojskowych 
przeciw ko Włoch. Premier Laval 
nie dał jednak Rządowi włoskie­
mu przyrzeczenia, że Francja po­
wstrzyma się od udziału w ewen­
tualnych sankcjach o charakterze 
wojskowym.

„L'Oetsvre" w yraża pogląd, że 
sytuacja uległaby odprężeniu — 
gdyby W łochy zdecydowały się 
na wycofanie swych wojsk z Li- 
bji a Anglja na ewakuację pewnej 
ilości okrętów  wojennych z mo­
rza Śródziemnego. (ATE.). 

BERENGER — USPOKAJA. 
Przew odniczący senackiej ko 

misji dla spraw  zagranicznych sen. 
Berenger zamieszcza w sobotniem 
wydaniu „Agence Economique et 
Fimar.ciere" znamienny artykuł, 
w którym  wzywa do zachowania 
zimnej krw i i uw aża za nonsens 
dawanie w iary i posłuchu wiado 
mości, iż w związku z konfliktem  
włosko -  abisyńskim może dojść 
do wojny w łosko - angielskiej, a 
co zatem  idzie do wojny europej­
skiej. (PAT.).

STADJUM DECYDUJĄCE. 
Dzienniki angielskie wypowia­

dają zgodnie pogląd, że konflikt 
w łosko - abisyński wszedł w  sta- 
djum decydujące.

Dyplomatyczny korespondent 
„Daily Telegraph" w yraża przy­
puszczenie, że nieoczekiwany op­
tymizm prasy francuskiej tłum a­
czyć się może wskazówkami ago­
ry. Delegacja francuska w  G e­
newie r ie  otrzym ała żadnych w ia­
domości, k tóreby usprawiedliw iły 
tak  optym istyczną ocenę sytuacji. 
Również delegacja angielska nic 
nie w ie o wymianie zdań z Rzy­
mem. Pogłoska, jakoby wzamian 
za wycofanie dodatkow ych sił 
zbrojnych z Libji, Auglja miała u- 
nieważnić swe posunięcia na mo­
rzu Śródziemnem i wycofać w ięk­
szą część skoncentrowanych tam 
sił morskich, nie znajduje potwier­
dzenia. Zresztą, zdaniem dzienni 
ka, propozycja ta nie nadaje się 
do przyjęcia. Je s t rzeczą ważną 
że W łochy zdają się skłaniać do 
rokow ań poza Genewą. Francja 
zgadza się jednak z Anglją, że mo 
mei.t rozpoczęcia tych rokowań

dawno już przeszedł, i domaga się, 
aby W łochy przyjęły spraw ozda­
nie pięciu, jako podstawę do dys­
kusji. Podczas zamierzonych ro ­
kowań Włochy musiałyby zrezy­
gnować z zarządzeń wojskowych 
o charakterze agresywnym. W ia­
domości nadchodzące z Rzymu nie 
wskazują na zmianę stanowiska 
Mussoliniego. Rozmowy przepro­
wadzone przez Lavala z ministrem 
Edenem miały przebieg zadawal- 
niający i wykazały zbieżność po­
glądów w sprćtwie Ligi Narodów.

Dyplomatyczny korespondent 
„Daily H erald” w doniesieniu z 
G enewy podkreśla, że Mussolini 
nie ma isto trego  zamiaru przyję­
cia spraw ozdania kom itetu pięciu, 
jako podstaw y do dyskusji. Szefo­
wi Rządu włoskiego chodzi jedynie 
o uzyskanie pewnej zwłoki, pod­
czas której Włochy zakończą swe 
przygotowania wojenne.

Organ liberalny „News Chroni­
cie” podkreśla, że nadzieje na 
zmianę polityki Włoch są zniko­
me. Istnieje podstaw a do przy­
puszczenia, że Mussolini oświad­
czył ambasadorowi francuskiemu 
de Chambrun, że nie ma zamiaru 
rezygnować ze swch projektów  a- 
frykańskich. Ambasador angielski 
w Rzymie sir Erick Drummond 
t adesłał do Londynu sprawozda­
nie, utrzym ane w pesymistycznym 
tonie. K orespondent genewski te ­
go pisma donosi, że współpraca 
francusko - angialska przybiera 
praktyczne formy w dziedzinie 
morskiej. Na kanale La Manche 
Francja zastąpi swemi okrętami 
angielskie statki wojenne, wysłane 
na inne wody.

D zielniki angielskie stw ierdza­
ją z naciskiem, że obecny zatarg 
nie jest konfliktem włosko angiel­
skim a sporem W łoch z Ligą Na­
rodów.

„Times" zaznacza, że Anglja, ja 
ko członek tej wielkiej instytucji

m iędzynarodowej i jako jeden z 
założycieli Ligi Narodów jest o- 
bowiązana do obrony paktu  Ligi.

„Daily M ail" oświadcza, że o- 
brona paktu  Ligi przez Anglję nie 
oznacza wcale, jak tw ierdzi p ra ­
sa zagraniczna, jakoby Anglja 
gwałtownie zmieniła swą polity­
kę. Dziennik podkreśla, ż e  indy­
widualna interw encja Anglji nie 
wchodzi w rachubę. (ATE.).

Aktorzy dram atu  p. t. Nafta
Wiemy, jak doniosłą rolę gra 

nafta w walce między państwam i i 
między potentatam i kapitału. 
Mniej są znane zakulisowe śtrony 
tej walki. Ujawnia ją Antoni Zi- 
schka w książce p. t, „Tajna woj­
na o naftę".

W edle Zischki głównymi aktora 
mi dram atu naftowego są osoby 
następujące:

Australijczyk d'Arcy Knox, któ 
ry odkrył tereny naftowe w P er­
sji:

Mussolini już przed rokiem

przygotowywał sio do wojny
W końcu sierpnia 1934 roku, 

po zakończeniu manewrów ape­
nińskich, Mussolini wygłosił prze­
mówienie, którego końcowy ustęp 
brzmiał jak następuje:

„Staliśmy się narodem wojsko, 
wym i duch militaryzmu rozwijać 
będziemy jeszcze bardziej, gdyż 
tego chcemy (!). Dlatego w naro­
dzie wzrastać muszą cnoty posłu­
szeństwa, poświęcenia i oddania 
ojczyźnie. Oznacza to, że całe ży. 
cie narodowe, polityczne, gospodar 
cze i umysłowe winno być dosto­
sowane do konieczności wojsko­
wych.

Wojnę określono jako sąd ka­
sacyjny pomiędzy narodami. A po 
nieważ narody nie ulegają proceso 
wi krzepnięcia i kostnienia, lecz 
posuwają się po linji swoich sił 
dynamicznych, można przewidy­
wać, że mimo mniej lub więcej po­
bożnych życzeń, wojna, którą wi­
dzimy w zaraniu dziejów, towarzy 
szyć będzie ludzkości również w 
ciągu wieków, które nadejdą. Siły

wojskowe stanowią zasadniczy skła 
dnik hierarchji pomiędzy naroda­
mi. Nie znaleziono jeszcze nicze­
go, coby mogło zastąpić istotną po­
tęgę narodu, która wyraża się w 
jego siłach zbrojnych, lądowych— 
morskich i powietrznych". 
„Robotnik" w numerze z dn. 29 

sierpnia r. z., podając przemówie­
nie Mussoliniego, zaopatrzył ją na 
stępującą uw agą:

„Każdy krytyczny czytelnik spo 
strzeże sprzeczność między pierw­
szą połową przemówienia, w któ­
rej Mussolini twierdzi, że nikt w 
Europie nie chce wojny, a namnlej 
chcą jej Włochy, a drugą połowa, 
która jest hymnem na cześć woj­
ny i zbrojeń. Kto tak kocha wojnę 
i jej środki, ten ją  prędzej lub pó 
źniej sprowadza. Odpowiedzialność 
za wojnę poniosą panowie Musso­
lini i jego wspłwyznawcy faszys­
towscy. (Red.).
Nasze przewidywania z przed

13 miesięcy okazały się trafne.

ARTRETYK
m o ż e  s ię  s ta ć  in w a l id ą
bo dolegliwości artretyczno . reuma­
tyczne, jako wynik przesycenia or­
ganizmu kwasem moczowym, oraz 
powstałe na tern tle stany zapalne 
powodują bóle, zniekształcają sta­
wy, utrudniają ruchy, powodują stop 
niowo utratę zdolności do pracy, a 
w niektórych wypadkach mogą do­
prowadzić nawet do kalectwa.

Zioła Magistra Wolskiego „REU* 
MOSA", zawierają-.e niezmiernie 
rzadką roślinę chińską Sehin-Schen 
usuwają kwas moczowy,- łagodzą 
bóle, regulują przemianę materji, 
przez co stanowią racjonalne lecze­
nie przy cierpienia* artretycznych 
i bólach ischiasu.
Zioła ze znak. ochr. „ R E U M O S A "
do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Warszawa, Złota 14, m. 1.

Pierwsze iaskófki
panik giełdowych
7, Kairu donoszą, że na tamtej­

szej giełdzie papierów wartościo­
wych oraz na giełdzie w Aleksan- 
drji notują od czwartku znaczną 
zniżkę kursów, spowodowaną za­
ostrzeniem się sytuacji międzyna­
rodowej. W czwartek nastrój na 
giełdach był wprost paniczny. —

Sprzedaż papierów wartościowych 
przybrała takie rozmiary, że zabra 
kło nabywców. W związku z tem 
Rzad egipski bierze pod uwagę 
możliwość zamknięcia na pewien 
czas operacyj giełdowych celem 
przeciwdziałania panice. (ATE.).

Sidney Reilly, który w p rzebra­
niu mnicha w ykrada Knoxowi cen 
ny dokument szacha Nasser-ed- 
Dina, upoważniający do eksploa 
tatacji źródeł naftowych. Reilly 
jest na usługach Intelligence Ser­
vice (Wywiadu angielskiego): 

G ertruda Lowthiarj Bell, w y­
chowanka Oksfordu, córka znako­
mitego lorda angielskiego, znająca 
wszystkie djalekty arabskie i wy­
słana na W schód celem zdobycia 
nafty mesopotamsk;ej;

Henryk Deterding, drobny urzę 
duik w kolonji holenderskiej, k tó ­
ry z czasem się staje „Napoleonem 
nafty" i doradcą króla angielskie­
go;

W spółpi acownik D eterdinga C a 
lust Sarkis Gulbenkiar,', k tóry  sta- 
ie się jego śm iertelnym  wrogiem, 
ponieważ ziomków Gułbenkiana, 
Ormisa, wypędza się z Turcjiz a 
jemu samemu odbiera się ukocha­
ną żonę:

M arcus Samuel z firmy „Shell" 
ubogi Żyd, urodzony w żydow­

skiej dzielnicy londyńskiej W hite­
chapel, k tóry  z biegiem czasu 
zostaje lordem Bearsted, lord-m a- 
iorem Londynu, w ice-hrabią i je­
dynym z potentatów  św iata;

John  D. Rockefeller, „król naf­
ty , trzęsący Stanami Zjednoczo- 
nemi.

Bazyli Zacharów, znanv a ta ­

jemniczy miljarder, głośny ze 
swych afer zbrojeniowych, który 
od roku 1919 „robi" w nafcie an­
gielskiej;

Sinclair, k tóry trzykrotnie był 
miljonerem i trzykrotnie stracił 
wszystko na spekulacjach zbożem 
potem znowu zbogacił się na naf
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cie; człowiek, k tóry  kupuje... ca­
łe m inisterja i między jednem wię 
zier.iem am erykańskiem  a dru- 
giem, starał się o... tron albański.

W reszcie M. Eiuhorn, magik ro­
syjski, szef szpiegostwa i przyja­
ciel szacha Rhiza - Chana. Ein- 
horn dążył do wyparcia kookuren 
cii angielskiej w Persji i zawarł 
umowę między Moskwą a Nowym 
Jorkiem, skierowaną przeciw  An­
glii-

W Z.S. S. R.
Aresztowania I represje
na URrainie

Niepokój w St. Zjednoczonych
Niepokój, wywołany możliwoścrą 

wybuchu wojny, nie pozostał bez 
wpływu na sytuację gospodarczą 
Stanów  Zjednoczonych w ostatnim  
tygodniu. Chociaż rzeczoznawcy 
zapewniają, iż konflikt wojenny nie 
naraziłby na szwank sytuacji Am e­
ryki, jednakże giełda przejaw iała 
wyraźne tendencje zniżkowe, co

Już są wojenne długi włoskie
„Daily Herald" donosi, że w re­

jonie Bradfordu długi włoskie za 
dostarczoną wełnę i wyroby weł­
niane wynoszą około 250 tysięcy 
f. szterl. Zobowiązania wobec ek 
sporterów węgla są jeszcze wyż­
sze. W sierpniu tego roku wywóz 
węgla angielskiego do Włoch

zwiększył się o 85 tys. ton w po­
równaniu do sierpnia roku ubie­
głego. Kupcy angielscy za pośre- 
dnistwem izb handlowych zwró­
cili się do min. handlu z prośbą o 
wywarcie na Włochy nacisku o 
spłacenie zaległych długów.

(PAT.).

Zakaz zgromadzenia
anti-wojennego

Komisarjat Rządu na m. st. W ar I 
szawę zakazał urządzenia zgrorna 
dzenia młodzieży robotniczej w

sprawie grożącej wojny w Abisy- 
nji.

Sprawa robót publicznych
w P io trk o w ie

Delegacja strajkujących w Piotr 
kowie robotników z robót publicz 
nych (o strajku piszemy na stronie
7-ej) interwenjowała w sprawie 
kredytów dla tych robót w W ar­

szawie, w Zarządzie Głównym 
Funduszu Pracy, gdzie im powie­
dziano, że kredyty, niewykorzysta 
ne przez inne miasta, będą udzie­
lone na roboty w Piotrkowie.

odbiło się tem bardziej na ogólnej 
sytuacji, i i  niedawna popraw a kur 
sów giełdowych odegrała dużą ro ­
lę w odrodzeniu zaufania i ożywie­
nia tranzakcyj. Ekonomiści zgod­
nie oświadczają, że w najbliższej 
przyszłości sytuacja nad Morzem 
Śródziemnem wywierać będzie na 
sytuację w Am eryce wpływ  o wiele 
większy, niż jakiekolw iek inne czyn 
niki. Przew aża opinja, że wpływ 
wojny byłby szkodliwy, mimo chwi 
lowego zw iększenia zamówień. Nie 
pod-obna przewidzieć obecnie, jakie 
rezu lta ty  mieć będzie postanow ie­
nie Rządu St. Zjednoczonych o za­
chowaniu ścisłej neutralności, sa ­
dzą jednak, iż ew entualni dostaw ­
cy broni i amunicji dla państw  wo­
jujących znajdą sposoby uchylenia 
się z pod kontroli, jaką usiłowałby
wprowadzić Rząd. (PAT.),

Echa „wyborów"
W „Robotniku" z dnia 31 sierp­

nia b. r. w „Przeglądzie prasy", 
przytaczając artykuł „Zielonego 
Szandaru" o wyborach, wyraziliś­
my się, iż „nie ulega kwestji, że 
do urn będą dosypywane głosy".

Komisarpat Rządu dopatrzył się 
w tym zdaniu znieważenia komi- 
syj wyborczych.

W piątek sąd grodzki oddział 
VIII rozpatrywał tę sprawę i ska­
zał tow. Niemyskiego, red. odp. 
„Robotnika" na 500 zł. grzywny.

Oskarżenie popierał prokurator 
Sieroszewski

W edług doniesień z Moskwv, 
w ładze sowieckie ponownie w y­
kryły zakonspirowane grupy „na­
cjonalistów" ukraińskich, upraw ia­
jących wśród ludności agitację se­
paratystyczną. Interesującą cechą 
w ykrytych grup „nacjonalistycz­
nych" jest to, że składają się one 
praw ie wyłącznie z młodych robot­
ników, wychowanych już w w arun­
kach sowieckich. W zagłębiu Do­
nieckiem  aresztow ano kierownika 
wydziału propagandy leninizmu 
przy kom itecie partyjnym , Baba- 
ka, k tóry  jednocześnie pełnił funk­
cję prezesa komisji weryfikacyjnej. 
Oprócz B abaka został aresztowany 
również redak to r pisma „Czerwo­
ne Zaporoże", Zasoba, oraz 6 in­
nych członków partji. W szystkich 
oskarżono o  upraw ianie propagan­

dy „nacjonalistycznej”. W miejseo- 
wości Chrystynów ka w ykryto rów ­
nież grupę „nacjonalistów" uk ra iń ­
skich, k tóra  za te ren  swej działal­
ności obrała kom unistyczny zwią­
zek młodzieży, oraz szkoły. A resz­
towano dyrek tora  szkoły średniej, 
Rybaka, oraz nauczycieli: Lubom- 
skiego, Koczubeja i innych. W  bi­
bliotece szkolnej przechowywano 
wydania z  okresu rządów  atam ana 
Petlu ry  i szerzono te Wydania 
wśród młodzieży. Oprócz doko­
nanych aresztow ań w ładze cen tral­
ne zarządziły rozwiązanie p a rty j­
nego kom itetu rejonowego i pocią­
gnięcie do odpowiedzialności p re- 
zydjum tego kom itetu pod zarzu­
tem tolerow ania ukraińskiej p ro­
pagandy „nacjonalistycznej". (ATE)

Trawienie reuuM ą iiofa „Choleklnaza” i niemojetoo
przy rozw olnieniu . Nr. 2— przy zaparciu. Nr. 3 - p r z y  uporczywem  zaparciu.Nr. 1

Jak w powieści kryminalnej

Piraci opanowali statek
Parowiec chiński „Paoieng", któ 

ry z 500 pasażerami na pokładzie 
znajdował się w drodze z Szang­
haju na wyspę Czung-Ming, opa­
nowany został w pobliżu ujścia 
Jeng-Tse przez piratów, którzy do 
stali się na pokład jako zwykli pa 
sażerowie. Piraci skierowali pa­
rowiec na południowo-wschód. O 
jego dalszych losach niema żad­
nych wiadomości. (PAT.),

**
Parow iec „Paofeng" powrócit 

wczoraj do Szaghaju. Napad p ira ­
tów nastąpił w  pobliżu Wusung. 
Piraci zastrzelili trzech członków 
załogi parowca i wyrzucili ich cia 
ła za burtę. Następnie skierowali 
parowiec ku wbrzeżu Czekiang, 
gdzie wysiedli na ląd, zabierając 
ze sobą około 40 tysięcy dolarów 
łupu. (PAT.).

W Irlandji

Nowe krwawe starcia
Ubiegłej i.'ocy doszło w Belfaś­

cie do nowych krwawych starć 
między przeciwnikami polityczne-

Pokwitowanie
NA ROBOTNICZE TOWARZY­
STWO PRZYJACIÓŁ DZIECL

Tadzio Brzeczkowski zł. 2.50.

mi. Na przedmieściu Greencastle 
wywiązały się walki uliczne, w 
czasie których obrzucano się k a ­
mieniami. Padło również kilkana­
ście strzałów  rewolwerowych. Za­
bity został jedeu z uczestników 
starcia, a kilkunastu odniosło ra ­
ny. (PAT.),
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Olbrzymie żniwo czarnej śmierci
W kopalniach węgla wszystkich 

trzech zagłębi, łącznie z biedaszy- 
baroi, zaszło w ciągu 12-tu miesię­
cy, od sierpnia 1934 do liipca 1935 
r. włącznie, 345 takich wypadków  
przy pracy, które pociągnęły za 
sobą śmierć lub bardzo ciężkie o- 
brażenia cielesne 470 osób. Zabi­
tych na miejscu zostało 167 osób, 
71 zaś odwieziono, przeważnie w  
stanie beznadziejnym, do lecznic.

Z owych 470 ofiar przypadło na 
kopalnie 306, czyili 65 proc., na bie- 
daszyby 164 — czyli 35 proc. Ude­
rza wielka stosunkowo liczba w y­
padków w biedaszybach. I tak 
więc na ogólną liczbę 164 wypad 
ków — 116 zaszło w  I półroczu, 
przyczem jeden tylko katastrofalny 
pod tym względem wrzesień ubie­
głego roku dał 63 wypadki, w tem 
14 śmiertelnych.

W ostatnich miesiącach liczba 
wypadków w  biedaszybach znacz­
nie się zmniejszyła i waha się w  
granicach od 2 —  8 miesięcznie. W 
kopalniach węgla (poza biedaszv- 
bami) wypadków zabicia na miej­
scu było 108, beznadziejnego poka 
leczenia 53. Z pośród przyczyn wy 
padków na pierwszem miejscu stoi 
zawalenie się stropów, upadek bry ł 
kamieni i węgla, na drugiem— tran 
sport.

W kopalniach śląskich pierwsze 
miejsce pod względem ogólnej li­
czby ciężko pokaleczonych i zabi­
tych w wypadkach przy pracy zaj 
muja następujące kopalnie: „Wolf­
gang - Wawel" —  22 osoby, „Św. 
Jacek" — 21 osób, „Matylda" — 
19 .Hildebrand" — 17, „Maks"— 
1 1 ,' '.Richter" — 11, „Wujek" — 9. 
Najmniejsze liczby wypadków zasz

PRACOWNIA
OKRYĆ D A M S K I C H  I F U T E R

L. GOLDSZLAG
Warszawa, ZŁOTA 24 m. 3 

telefon 659-49 
„oleca na sezon jesienno-zimowy

NAJNOWSZE MODELE.

ły w następujących kopalniach: ,Si 
lesia” — 1, „Anna" — 1, „Emma"
— 1, „Dębieńsko" — 2. „Knurów"
— 2, „Radzionków" — 2.

W Zagłębiu Dąbrowskiem — naj 
więcej wypadków zaszło na kopal­

ni „Saturn 14, drugie miejsce 
zajęła kopalnia „Paryż" — 13, na­
stępnie „Hr. R enard" — 10, „Flo­
ra" —  6, „Czeladź” — 5. Najm­
arniej wypadków było w kopal­
niach: „Kazimierz”, „Grodziec"

„Milowice", „Jerzy”.
W Zagłębiu krakowskiem  pierw ­

sze miejsce pod względem liczby 
wypadków zajęła kopalnia „Koś­
ciuszko”.

Najlepsze gilzy:
Prima Aida!

Na froncie walki strajkowe]
Strajk rymarzy w Warszawie

Strajk rymarzy w Warszawie 
trwa od 5 tygodni . Strajkuje 350 
ludzi na tle obniżki płac głodo­
wych. Zarobki robotników fabry 
karxi chcieli oberwać o 12%. Po 
nieważ sezon w rymarstwie trwa 
od 5 do 7 miesięcy w roku, zaro 
bek na dzień wypada do 3 zł.

Robotnicy uznali, że zwłaszcza 
na tle zwyżki cen artykułów pier 
wsze; potrzeby, niemożliwością by 
ło  przyjąć propozycje fabrykan­
tów.

Fabrykanci, widząc zdecydowa­
ną postawę robontików, stosują

najrozmaitsze prowokacje wobec 
strajkujących rymarzy: Namawia­
jąc niektórych robotników do ła ­
mania strajku, obiecując im lepszą 
robotę, zagwarantowania dłuższy 
okres pracy w sezonie.

Robotnicy jednak stoją w zw ar­
tych szeregach mimo różnych szy 
kan ze strony fabrykantów  .żąda­
jąc słusznych w arunków pracy i 
płacy.

Rymarze apelują do ogółu robo­
tników o poparcie moralne i ma- 
terjalne w akcji.

Strajk w fabryce guzików w Warszawie trwa
Strajk w  fabryce guzików Pere- | ferencję z delegacją strajkujących

ca Ossjacha przy ul. Bonifrater 
skiej w  Warszawie trwa bez zmia 
ny.

Fabrykant zgodził się na kon-

MAŁY FELJET0N

Na progu „nowel ery”
Jeszcze nigdy nie byłem tak zde 

nenooioany, jak  ostatniemi czasy.
Sypiam niespokojnie. Kilka razy 

w ciągu nocy budzę się i  nasłuchuję, 
ale ponieważ nic nie słychać, więc 
dalej zasypiam.

Znajomy lekarz zalecił mi brom 
brać. Brom brałem, ale to nic ni po­
mogło.

Wśród nocnej ciszy sam sobie per- 
rwaduję: Co się odwlecze, to nie u- 
ciccse. Ale i perswazje nic pomagają.

Dzisiaj widzę, jaki niesprawiedli­
wy nieraz byłem wobec innych, gdy 
im tłumaczyłem lub uspakajałem ich, 
mówiąc: Moryc, nie denerwuj się!

Rozumiem, że nie powinienem nie­
pokoić się, ale zdenerwowanie jest 
silniejsze od naszej woli, od naszego 
rozsądku, nawet od naszego instynk­
tu samozachowawczego.

Z  samego rana dzień w dzień pę­
dzę na ulicę Wiejską. Zaglądam, czy 
już się zjechali.

A na Wieskiej czyszczą, myją, szo­
rują, malują, skrobią, ale nie obra­
dują.

— Panie starszy — dopytuję się 
u woźnego — już przyjechali?

Woźny, nie odkładając szczotki, 
zapytuje:

— Czego panu tak pilno? Czy mo. 
że pana wybrali?

— Niestety... to jest... chciałem po­
wiedzieć dzięki Bogu.., nie. Ale wi­
dzi pan, strasznie się denerwuję.

Woźny obrzuca mnie pogardliwem 
spojrzeniem'.

— Czego to się denerwować... — 
Przyjadą — to będą.

— Pan nie rozumie, panie starszy, 
chociaż pan tu w tym  gmachu pra­
cuje. Było powiedziane, że zacznie

N IE B Y W A Ł Y  T R J U M F !

W  OPERZE!
Kasy czynne cały dzień
Bilety od 3 0  gr. do 5 zł.

się nowa era. Pan rozumie, panie 
starszy, to magiczne słowo „nowa e- 
ra"? Niema już kryzysu, niema po­
życzek, niema podatków, niema bez­
robocia, bo nie wiedzą, co z pieniędz­
mi robić. Idziesz pan ulicą, a co chm  
la napastują pana zupełnie obcy lu­
dzie, proponując pozyczkę 100, 500, 
1000 zł. na długoterminowe spłaty. 
Wchodzi pan do magazynu instru­
mentów muzycznych i  kupujesz pan 
mandolinę. Nie dlatego, żeby panu 
koniecznie mandolina do szczęścia 
potrzebna była, ale dla kaprysu, dla 
fantazji, dlatego, że pański sąsiad 
takie ma mandolinę, albo poprostu 
dlatego, że chcesz pan uchodzić za 
wielkiego melomana. Kupiec zapako­
wał panu instrument, pan chcesz 
płacić, a kupiec nte chce przyjąć pie 
niędzy. „Bierz pan, powiada, mando 
linę i  nie zawracaj pan gitary. Kic- 
dyindziej pan m i zapłaci". Już teraz 
rozumie pan, panie starszy, co to 
znaczy „nowa era"?

Woźny nic odpowiadał i dalej ro- 
bił swoje.

— Nowa era to, panie starszy — 
wszystko naopak. Pan myśli, że to 
tak będzie, jak w tamtych sejmach? 
Oho, dobrze pan myśli! Wie pan, kto 
usiądzie na skrajnej lewicy?

  Co nie mam wiedzieć? Robotni-
czy posłowie. P ierw szy  rok  tu  jes tem  
czy  co?

 Ale kto będzie tym robotniczym
posłem?

  A ja  skąd mam wiedzieć? '
  P an W ierzb icki będzie. Zaraz

na pierwszem posiedzeniu zażąda dla 
pana podwyżki, dla mnie podwyżki, 
dla wszystkich podwyżki. Oto, co zna 
czy nowa era!

W idzę, że m oja  w iara, m ó j zapal, 
m ó j entuzjazm , nie udziela się czło­
w iekow i, k tó ry  robi sw oje, a prze­
cież on ta k  blisko sto i tego źródła—  

ską d  spłynie  na  w szys tk ich  „nowa e- 
ra  .

Zniecierpliw iony, za p y tu ję  go:
  Czemu pan nic nic mówi?
A woźny, szczotkując dalej podło­

gę, powiada:
— Nic zawracaj pan gitary.
Moje słowa!

ULTIMVS.

robotnic i na konferencję tę przy 
słał w zastępstw ie swego syna.

Delegacja robotnicza przedłoży­
ła następujące postulaty:

1) podwyżka płac z 2 zł. 25 gr. 
do 2 zł. 75 gr.; z 3 zł. do 3 zł. 50 
gr.; z 3 zł. 5 0 gr. do 4 zł.

2} przyjmowanie i zwalnianie ro 
botnic tylko za pośrednictwem  
Związku.

3) poprawa w arunków higjenicz 
nych w fabryce.

P. Ossiach oświadczył, że nie 
może sprawy tej załatw ić wobec 
braku zgody wspólnika, p. Lasma- 
na.

Podobno jednak p. Lasman nie 
ma nic przeciwko przyjęciu tych 
warunków, niewiadomo więc dla­
czego załatwienie konfliktu odwle 
ka się w dalszym ciągu.

Robotnice nie wychodzą z fa­
bryki.

*

Towarzysze i towaszyszki, wzy­
wamy was do składania ofiar na 
żywność dla strajkujących robot- 
n.ci

Robotnicy fabryki praw ideł i ko 
pyt „Biegun" urządzili doraźną 
składkę, która przyniosła 26 zł. 
40 gr.

/0 T 0 -N A P R A W A
Instrumentów optycznych 

i precyzyjnych UNIESZ0W SKI 
Warszawa, Chłodna 37. 

fol. 2-15-24.

Nauczanie winno być bezpłatne"

„Taksa administracyjna"
w gimnazjach państwowych

Taksa administracyjna dla ucz­
niów państwowych gimnazjów o- 
gólno-kształcących wynosi 220 zł, 
(dla nowowstępujących — 223 zł.).

T aksa administracyjna winna 
być zapłacona w dwuch równych 
ratach półrocznych, zasadniczo z 
początkiem  każdego półrocza, je­
dnak najpóźniej do 20 listopada w 
I półroczu, a do 20 kw ietnia w II 
półroczu. Uczniowie, którzy w 
powyższych terminach taksy admi 
nistracyjnej nie wpłacą, będą z 
listy uczniów skreśleni

W wyjątkowych wypadkach mo 
gą dyrekcje gimnazjów zezwolić 
na spłacenie taksy ratam i miesię- 
cznemi, najpóźniej jednak do dnia 
15 maja.

Dzieci czynnych funkcjonarju- 
szów państwowych i zawodowych 
wojskowych, p łacą taksę admini-

DZIAŁ LEKARSKI
Łekarz-dentysta

Tadeusz R o z e n w e in
Ż óraw ia 21, tel. 9.49-91.

Dr. H. FRIEDLAND aku‘“
roby k o b iece
W A R S Z A W A ,  
Tel. 11-65-35
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stracyjną (50 proc. normalnej ta­
ksy), o ile mają ze sprawowania 
się postęp dobry, a w nauce postę 
py dostateczne i pod warunkiem, 
i i  rodzice nie posiadają znaczniej­
szego majątku. Na tych samych 
w arunkach mogą uzyskiwać częś­
ciowe lub całkow ite zwolnienie od 
taksy dzieci rodziców niezamoż­
nych.

Pierwszeństwo przy zwolnieniu 
w całości od taksy adm inistracyj­
nej mają dzieci niezamożnych in­
walidów wojennych, niezamożnych 
kaw alerów  orderu V irtuti M ilitari, 
oraz odznaczonych Krzyżem lub 
Medalem Niepodległości i dzieci 
bezrobotnych pracowników um y­
słowych. (Press).

m a ją , z a s to s o w a n ie  ła g o d n ie  

PRZE C Z YSZ C ZA JĄ CE .
ROŚLINNE PIGUŁKI

ZAK O N N IK IE M .
O L A  D Z I E C I  
I DOROSŁYCH

PUDEŁKO 4 0  G *.

Dr. m ed. R. SCHARFSPITZ
C h o r. KOBIECE I AK USZERJA

Ufrijólna QA Tel 901-44 I Lecznica 
l O p U i n a  „i. czerniakowska 213

Dr. Z. Fajncyn ,l'Lz,n“ 36
w niedzielę do 2-e]

Weneryczne, płciowe, skóry
i w  leczn icy  Hoża 7

Nowy rekord lotniczy
Agencja Tass donosi, iż balon

0 pojemności 220 mm. sześć, pilo­
towany przez Romanowa i Babyki 
na wyleciał ze Zwienigorodu pod 
Moskwą i wylądował w południo­
wym Kazakistanie, przebywając 
w 56 godzin przestrzeń 2300 kim.
1 ustanawiając tem samem nowy 
światowy rekord długości lotu dla 
balonów tej kategorji. (PAT.).

Chcesz mieć w domu sta łe  
gorącej wody, zainstaluj gazowy 

piecyk kąpielowy

źródło I 
lazowy I

P r z e g lą d  p r a s y
Senacie, la l po niewczasie. Los gorliwców

SENAT — POLITYCZNEM PO­
GOTOWIEM RATUNKOWEM.
Dnia 8 września nie dopisała 

frekwencja. Natomiast 15 w rześ­
nia była ogromna „frekwencja"... 
kandydatów  na senatorów. W szy­
scy ci, k tórzy poprzepadali przy 
wyborach sejmowych pchali się do 
Senatu. To było jedną z przy­
czyn, dlaczego w  łeb wzięła kon­
cepcja p. Sław ka o „elitarnym " 
charakterze Senatu. Miał ten  Se­
nat być instytucją doskonalszą od 
Sejmu, miał być trustem  mózgów 
i sławnych rodów.

Tymczasem, jak pisze feljeto ti- 
sta „Naszego Przeglądu", p. Reg­
nis:

W ciągu ostatnich pięciu dni trze 
ba było zapomnieć o wszystkich 
dotychczasowych zamiarach, wy­
rzec się elity i'wybierać do Senatu 
tych, co przepadli w wyborach sej­
mowych.

Polityczne Pogotowie Ratunkowe 
było w ruchu. Odwożono szybko 
ofiary sejmowe do uzdrowisk na 
kresach. Kto nie zyskał zaufania 
obywateli w Gdyni, ten szybko od­
budowywał sobie zaufanie elity w 
Stanisławowie, kto zginął przy wy 
borach do Sejmu w Warszawie, ten 
zmartwychwstał przy wyborach do 
Senatu w Lublinie.

Miało się wrażenie, że nad wy­
borami czuwa dyrektor loterji kla­
sycznej pułkownik Markus. Pusz­
czono “w ruch mandaty pocieszenia. 
Przybyła więc nowa kategorja do 
listy' normalnie „wybranych" lub 
„wygranych”.

Senat musiał więc zostać izbą 
asekuracyjną dla ministrów, któ­
rzy mogą odejść na wypadek zmia 
ny rządu. Przypadł mu w udziale 
zaszczyt przeistoczenia się w schron 
dla magnatów i rycerzy ciężkiego 
przemysłu. W ostatniej chwili za­
szła konieczność szybkiego zaim­
prowizowania przytuliska dla „upa 
dłych posłów".
Jeszcze jeden interesujący szcze 

gół porusza p. Regnis, a mianowi­
cie tragikom iczny lo s  b. ministra  
skarbu, redaktora  „G azety Pol­
skiej", p. M atuszewskiego. P. M a­
tuszewski jest jednym z tych kan­
dydatów centrali BBWR., którzy 
utrąceni zostali przez prowincjo­
nalne grupy „sanacji".

P Regnis pisze:
„W spisie ofiar znajduje się 

były minister Matuszewski. Padł 
z rąk własnych. Nie dobili go par- 
tyjnicy, nie gnębili go obcy. Świeć 
ny ten publicysta groził opozycji, 
że nie ujrzy już więcej drzwi par­
lamentu, że przejdzie w nicość. — 
Któżby uwierzył, że jeden z wo­
dzów w walce z przedmąjowym par 
lamentaryzmem, który zarzucał 
partjom intrygi i krętactwa pad­
nie jako ofiara krętactwa i intryg 
własnych „bezpartyjnych" Jesz- 
ków, Głowackich, że ordynacja u- 
toruje drogę dla miernych, grze­
biąc bezsprzeczną elitę sanacyjną. 
Byłby wybrany bez trudu w W ar­
szawie, Lublinie, Kielcach, ale za­
imponowała mu ewentualność zwy 
cięstwa w Wandei. Czy zostanie 
nominowany? Kto wie? Senat 
stracił mówcę i koreptytora. B. 
minister Matuszewski „nie ujrzy 
drzwi parlamentu", chyba, żeprzy 
zasadniczej zmianie konjunktury 
zostanie ministrem skarbu." 
Biedny p. M atuszewski! Groził 

ir.Tiyim, a sam w padł paskudnie.
ZAWIEDZENI UKRAIŃCY.

U kraińskie „Diło" skarży się, że 
,,Polacy złamali kompromis wy­
borczy ‘ w M ałopolsce Wschodniej, 
Organ „Undo" stw ierdza, że U- 
krairiey głosowali masowo w  91% 
i że temu licznemu udziałowi U- 
kraińców  w  wyborach zawdzię­
czać należy duży procent głosują­
cych w województwach południo­
wo - wschodnich. O Polakach zaś 
„Diło" pisze:

„Polacy wyborcy masowo złama 
li kompromis".
A dalej:

„Ten smutny fakt rzuca niepo­
kojące cienie na polityczny widno­
krąg przyszłych stosunków polsko- 
ukraińskich".
Pretensje „Diła" są nieuzasadnie

i.e. „Undo” zawarło kompromis 
z „sanacją" a nie -z „Polakami". 
W iedzieli przecież działacze ukra 
ińscy, jaką siłę społeczną reprezen 
tuje „sanacja". Poszli sami z nfą 
na ugodę. Niechże teraz do sie­
bie mają pretensje.

ANALFABECI NAJLICZNIEJ 
GŁOSUJĄ

„Myśl Narodowa" podnosi fakt
0 którym  już wspominaliśmy, że 
cudownym jakimś sposobem anal­
fabeci w okresie wyborów „sana­
cyjnych" okazali się „elem entem  
najbardziej uświadomionym".

„Gdy w województwach zachod­
nich, centralnych i południowych 
frekwencja wyborcza zmalała w 
sposób niesłychany, — na Polesiu, 
Wołyniu i w wojerw. Nowogródz­
ki em właśnie według danych prasy 
sanacyjnej się podniosła. Najwięk­
szy odsetek głosujących był w o- 
kręgu Kobryńskini (76.5 procent)’ 
Jest to okręg przodujący pod 
względem analfabetyzmu w całej 
Polsce, analfabeci zaś nie mogli 
przeczytać nazwisk na wręczonej 
im karcie wyborczej. Należą do 
tego okręgu powiaty, które mają 
(wśród ludności gmin wiejskich 
powyżej 10 la t), następujący pro­
cent analfabetów (procent wśród 
ludności powyżej 24 la t jest jesz­
cze wyższy): 1) Powiat Koszyrsk? 
68.0 proc. analfabetów, 2) Kossów 
55.5 proc. analfabetów, 3) Drohi­
czyn 32.5 proc. analfabetów, 4)’ 
Kobryń 46.7 proc. analfabetów". 
Ten wynik stanowczo był za 

„dobry" dla „sanacji", aby mógł 
być prawdziwy. Gorliwość była 
zbyt wielka i w yszła stąd kompro­
mitacja. T eraz groliwcy mają po­
nieść konsekwencje. „Echo poran­
ne" („Dziś") pisze:

„W kołach politycznych utrzymu 
ją, że w krótkim czasie nastąpi 
zmiana na stanowiskach wojewo­
dów wołyńskiego i poleskiego, co 
ma stać w bezpośrednim związku 
z rezultatem wyborów w tych wo­
jewództwach. Wbrew bowiem in­
tencjom czynników decydujących, 
wybory w tych dwóch wojewódz­
twach wykazały frekwencję gło­
sujących o kilkadziesiąt procent 
wyższą od ogólnej liczby uprawnia 
nych do głosowania". S-EK.

Wielka reforma
„Szary człowiek“ w Polsce — i

1 ten, który dzień 8 września spędził 
w domu, i ten, który „śpieszył do 
urn ivyborczych" — pojęcia nie ma 
nawet o tem, jak doniosłe wypadki 
nastąpiły wkrótce po tym wrześnio­
wym dniu porachunku. Nie mam tu 
bynajmniej na myśli ani zatargu 
włosko - abisyńskiego, ani „mocarst­
wowych" mów p. Becka, ani zawo­
dów balonowych, o puhar Gordon-Be 
nnetta, ani — broń Boże! — „wy­
borów" do Senatu „elity". Chodzi o 
coś innego.

Oto w jednym z ostatnich nume­
rów „Dziennika Ustaw" ukazały się 
dwa rozporządzenia w sprawie zmia­
ny ustaw o nadawaniu orderów „Or­
ła. Białego" i „Odrodzenia Polski".— 
Ustawy te zmieniono w tym  senste, 
że ZN IESIO N Y ZOSTAŁ artykuł— 
który zabraniał obdarzenia temi or­
derami posłów i senatorów Rzplitcj 
w czasie trwania ich mandatów. ’A 
więc obecnie — posłowie i  senatoro­
wie „wybrani“ iv dn. 8 i 15 września, 
będą mogli bez żadnych już ograni­
czeń DEKOROWAĆ SW E  PIERSI 
ORDERAMI. Chętnych niewątpliwie 
— nie zabraknie — a przyznać trze­
ba, że omawiane tu zniesienie res­
trykcji orderowej, pozostaje w prze 
dziwnej zgodzie z ogólnym duchem i 
stylem „sanacyjnej" polskiej rzeczy­
wistości. Bd.

P O R A D N I A
Świadomego
Macierzyństwa

Leszno 23 m. 3
Z ap o b ieg an ie  d ą ż y , leczen i*  chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne  
W torek, czw artek, sobota— 10—1 

P oniedziałek , środa, piątek — 5 — ł.

/



Pod znakiem katastrofy

Co będzie ze szkolnictwem w Polsce?
Faszyzm -  zawsze jednaki

Pisaliśmy już niedawno o tem, 
że w rozpoczynającym się roku 
szkolnym ponad milion dzieci 
pozostanie poza szkołą. Są to, 
naturalnie, dizieci robotników i 
chłopów (zwłaszcza chłopów). 
Najgorzej jest, oczywiście, na 
„kresach" wschodnich, ukraiń­
skich i białoruskich. Analfabe­
tyzm rośnie w sposób zastrasza­
jący a to z dwuch przyczyn: po 
pierwsze — ogromna część mło 
dzieży, najmniej piąta(!), wogó- 
le zostaje poza szkołą, po dru­
gie ci, którzy ,,przeszli‘‘(!) szko­
łę, na skutek niezmiernie niskie 
go poziomu nauki (brak etatów 
nauczycielskich!) zapadają w 
powrotny analfabetyzm, zwłasz 
cza że bibljotek niema, a nędza 
óhłopska uniemożliwia kupowa­
nie książki czy gazetki.

Krótko mówiąc, KATASTRO­
FA! Teraz już ją widzą wszy­
scy. Ukrywać jej niepodobna. 
Zwłaszcza, że zaniepokoiły się 
nawet koła wojskowe. A jesz­
cze niedawno, gdy nieomal sam 
jeden ostrzegałem przed kata­
strofą—i w Sejmie i w prasie— 
przypisywano te ostrzeżenia 
„partyjnickiej" opozycji, fakty­
czne braki tuszowano> wskazy­
wano na działalność pół-prywat 
nego Towarzystwa Budowy 
Szkół... Zbierano składki i 
sprzedawano nalepki — jakgdy 
by można było taką „nalepką" 
zalepić szybko rosnący wyłom. 
TUR. urządzał wiece w sprawie 
katastrofy szkolnej, ale go nie 
słuchano.

Dziś stoimy wobec katastro­
fy niewątpliwej. Już nikt nie 
ośmiela się zaprzeczać.

Półurzędowa „Gazeta Pol­
ska" z dn. 15 września piórem 
p. Al. K. przyznaje się do kata 
strofy. Tak, powiada, mamy 
miljon dzieci pozaszkolnych, 
procent realizacji powszechne­
go nauczania spadł w ostatnich 
latach do 81 proc. Wszystko 
to, powiada autor, pobudza dc 
wielkich obaw o naszą przysz­
łość kulturalną". Do miljona 
dzieci pozaszkolnych trzeba do 
dać ogromne obniżenie poziomu 
nauki na skutek przeciążenia 
nauczyciela, coraz większej licz­
by dzieci w izbie szkolnej, 
zmniejszenia liczby godzin nau­
ki głośnej do rozmiarów kary­
katuralnych, niskiego zorganizo 
wania wiejskiej szkoły (1 i 2 
klasówki) i t. d. „Dłużej tak 
diiągnąć nie można". Chyba nie 
chcemy rezygnować z powsze­
chności nauczania?! Trzeba wy 
konać „zwrot zaczepny“(?) i 
znaleźć środki — chociażby ze 
względu na obronę kraju.

Za batutą „Gazety" podąża 
także ..sanacyjny" „Czas" (z 16 
b. m.) w art. p. t. „Analfabe­
tyzm wzrasta". Staruszek chlał 
by „walczyć" z katastrofą za po 
mocą rezygnacji z 7-oddziało­
wej szkoły. Ale wytłomaczono 
mu, że po wsiach 7-oddziałowe 
szkoły są rzadkie, a pozatem 
krótka, paroletnia nauka dopro 
wadza rychło do powrotnego 
analfabetyzmu. Cyfry: na wsi 
do I-go oddziału uczęszcza 730 
tys. dzieci, a do VII zaledwie —

35 tys. (!). Trzeba coś zrobić — 
biada konserwatywny dziennik 
—■ byle, broń Boże, w budżecie 
luki nie było!

„Głos Nauczycielski", organ 
„sanacyjnego" (w większości) 
Związku nauczycielskiego, rów­
nież odsłania katastrofę szkol­
ną, wnosząc dodatkową nutę 
specjalną — poniewierkę nau­
czyciela, „zatracającego god­
ność osobistą" w dzisiejszych 
sanacyjnych" warunkach. Pisze 
„Głos": ,,Ciągłe nagabywania,
ciągłe straszenie przez władze, 
przez lokalne wielkości polity­
czne, przez hurra-pdtrjotów i a- 
ranżerów wielkich prac społe­
cznych — wytworzyło wśród 
nauczycielstwa‘formę samoobro 
ny .polegającą na zbieraniu do­
wodów swej lojalności"... Za­
chodzi pytańie, jak taki nauczy­
ciel, tracący własną godność, 
może być wielkim wychowawcą

„porządnego człowieka", jakie-iłowa dzieci była poza szkołą, 
go chce stworzyć w Polsce gen. Ale weźmy 13-latków na tym- 
Sosnkowski (w wiadomym wy- że Wołyniu. Dają tylko 40 proc., 
wiadzie) f  czyli znacznie poniżej połowy,

A teraz — co do statystyki— 
dodajmy, że przytaczane prze­
rażające cyfry ogólne są w grun 
cle rzeczy optymistyczną fikcją. 
Rzeczywistość jest zmącznie gor 
sza. Weźmy ostatni zeszyt „Sta­
tystyki szkolnictwa" (rok 1933- 
34). Przyjrzyjmy się tablicom 
poświęconym realizacji pow­
szechnego nauczania na str. 83, 
W całej Polsce procent uczą­
cych się do ogółu dzieci był 
wówczas 90 proc. (jeszcze nie­
źle), ale tenże procent dla dzie­
ci 13-letnich wynosił tylko 76, 
czyli, że czwarta część dzieci 
w tym wieku była poza szkołą. 
Ale to w całej Polsce. Weźmy 
atoli Wołyń. Tu procent ogól­
ny uczących sią stanowił zale­
dwie 65 proc., czyli że blisko po

czyiiii znacznie poniżej połowy. 
Tak było przed paru laty. Dziś 
naturalnie procent jeszcze niż­
szy...

KATASTROFA! Czarna fala 
analfabetyzmu chluszcze sobie 
swobodnie przez coraz to więk 
sze wyłomy i zalewa coraz sze­
rzej Polskę. Dopiero wzgląd 
na potrzeby wojska zmusza pp. 
>,siaoatorów" do przyznania stra 
sznych faktów i do zastanowie­
nia się. Ale radykalnych i kon­
kretnych propozycyj na razie 
nie widać.

Czy jednak nie działa tu pe­
wna logika klasowa, że im ła­
twiej pp. szlachta i „lewiatań- 
czycy" zajmują fotele w Sejmie 
i Senacie, tern mniej ma rolnik 
i chłop — szkoły?!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

T. zw. parlam ent niemiecki, 
składający się obecnie z samych, 
bez wyjątku, hitlerowców, „przy­
jął" na posiedzeniu w Norym ber­
dze ni. in. „ustaw ę o obyw atel­
stwie Rzeszy". Jak słusznie pod­
kreśla prasa zachodnio - europej­
ska, ostrze tej ustaw y zwrócone 
jest nietylko i nie tyle przeciw ż y ­
dom, ile wogóle przeciw wszyst­
kim w arstwom  i sferom niemiec­
kim, znajdującym się w opozycji 
wobec hitleryzmu. Punktem 
ciężkości barbarzyńskiej ustaw y 
jest przepis, który mówi, że oby­
watelem Trzeciej Rzeszy może być 
tylko ten, kto „przez swe zacho­
wanie udowodni, że jest gotów 
służyć wiernie Rzeszy i narodowi 
niemieckiemu". Tylko tacy oby­
watele mogą otrzym ać dokument 
obywatelstwa, inni zaś zostaną 
pozbawieni praw  politycznych, a 
wśród nich 1 praw  wyborczych. 
Rzecz jasna bowiem, że kwalifi­
kacje lojalności obywatelskiej, 
„wiernej służby" itp. w ydaw ać bę­
dą władze hitlerowskie wyłącznie 
pod kątem własnych potrzeb i po­
glądów partyjnych.

Zagraniczne koła dobrze poin­
formowane twierdzą, że now a u-

Kapitał rozwija swój program
„BRUTALNA STANOWCZOŚĆ \

Jeżeli sięgnąć do prasy  wielko­
kapitalistycznej, łatw o się przeko 
nać, że „sfery gospodarcze" prowa 
dzą grę „na całego", że chcą w p e ł­
ni zdyskontow ać możliwości, jakie 
o tw iera przed nimi „deflacja in te­
gralna".

Korzyści te polegać mogą prze- 
dewszystkiem na obniżkach płac 
(wizorem zamierzonej obniżki płac 
pracowników państwowych), oraz 
na ulgach podatkowych i redukcji 
„obciążeń społecznych".

Trudno żądać od „sfer gospodar­
czych", by przyznały, że spadek 
dochodu społecznego, zahamowanie 
procesu tw orzenia kapitałów , nie 
możność zatrudnienia w ieloty­
sięcznych rzesz bezrobotnych jest 
wynikiem bankructwa gospodarki 
kapitalistycznej. Nikt nie chce na 
siebie podpisać wyroku śmierci. 
To też „sfery gospodarcze" „szuka 
ją" przyczyn dzisiejszego marazmu 
w tem, że stosowana dotąd „defla­
cja" była „jednostronna", zostawiła 
nietknięte „sztywne składniki wy­
twórczości".

„Przegląd Gospodarczy" stw ier­
dza,. że program  dalszej deflaci: 
(zeszyt 18 r. b.):

„...wówczas jedynie może mieć 
widoki powodzenia, jeśli z brutal­
ną stanowczością wprowadzony bę 
dzie w życie równocześnie i równo 
miernie we wszystkich dziedzinach 
z gospodarką publiczną na czele".
No, a następstw a społeczne tej 

„brutalnej stanow czości"? A po­
głębienie nędzy mas pracujących? 
A spadek siły nabywczej? Organ 
Lew jatana przyznaje, że następ­
stwa mogą być „zwłaszcza w za­
kresie socjalnym ciężkie".

Tak więc w imię złudnych m aja­
ków „równowagi gospodarczej", 
do której nigdzie jeszcze przez de- 
flację nie doszło się, pragnie się 
dokonywać brutalnych cięć w  dzie­
dzinie, jak się to mówi, kosztów 
produkcji, a głównie jednego jej 
składnika — siły roboczej.

„INNE NOŻYCE".
„Biuletyn Izby Przem. - Handlo­

wej w Warszawie" (Nr. 8 r. b.) —

zgodnie ze wspomnianą tendencją 
wyzyskania „koniunktury defla- 
cyjinej" — pisize o „rozwarciu no­
życ" „między poziomem cen w  kra 
jiu a świadczeniami publicznemi, 
ciążącemi zbyt już poważnie na ca­
łokształcie obrotów gospodar­
czych".

Zdaniem „Biuletynu" sprawa 
domknięcia „nożyc" między cena­
mi rolniczemi a przemy słowem i zo­
sta ła  daleko posunięta (a ceny k a r­
telow e? — przyp. red.), a teraz  
przejść trzeba do „tych innych no­
życ" (czytaj: zmniejszyć podatki i 
inne obciążenia kapitalistów). A k­
cja dotychczasowa była — zda­
niem  „Biuletynu" — „sporadyczna 

przypadkow a".
„...Polegała ona w wielu dzie­

dzinach na współdziałaniu czynni­
ka publicznego w dziedzinie re­
dukcji kosztów stałych... w drodze 
udzielania indywidualnych ulg po­
szczególnym przedsiębiorcom w 
zakresie ich bieżących i zaległych 
zobowiązań wobec ciał publicz­
nych..."
Teraz trzeba ulg „na całego". 

A poza redukcją budżetów publicz­
nych — „czynnik urzędowy" zrzec 
się w inien swych niektórych fuink- 
cy.j, oddając je Izbom Przem.-Han­
dlowym.

Również „Przegląd Gospodar­
czy" stw ierdza, że, jak dotąd „za­
sadnicza, organiczna przebudowa 
budżetu nie została naw et zapo­
czątkow ana".
UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE.

Oczywiście, pod obstrzał arty- 
lerji „lewjatańsklej" muszą być 
w zięte i ubezpieczenia społeczne. 
„Przegląd Gospodarczy" pomiesz­
cza obszerny artykuł na tem at 
sprawozdań dziewięcioletnich Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych, 
stwierdzając, że „nasz system u- 
bezpieczeń zawisa w próżni, k tórą 
w ytw arza brak sił produkcji do 
zniesienia nadmiernych, przed­
wczesnych ciężarów".

Nie wchodząc w analizę obecne - 
go stanu ubezpieczeń społecznycn, 
chcemy podkreślić, że kapitalistycz 
ny punkt widzenia uznaje tylko

jedną stronę ubezpieczeń: obcią­
żenia; nie widzi natom iast ich stro 
ny dodatniej, również czysto gos­
podarczej, k tó ra  polega na pod­
trzymywaniu siły nabywczej, drogą 
zasiłków 1 świadczeń ubezpiecze­
niowych. Niestety, u nas tak  waż­
ny dział ubezpieczeń, jak ubezpie­
czenie od bezrobocia, od choroby, 
„sanacja" poddała kuracji „defk- 
cyjnej", zaś em erytury robotnicze

są tak  skromne, że o ich roli gos­
podarczej nie może być mowy.

* *
*

Kapitaliści konsolidują swój p ro ­
gram, przynoszący szerokim m a­
som dalszą nędzę i głód, Klasa ro­
botnicza musi przeciw staw ić mu 
swój program dobrobytu.

(W.).

staw a o obyw atelstw ie jest w yra­
zem obaw y hitlerowców przed no- 
wemi wyborami. Nastroje ludności 
przeciw hitleryzmowi są już tak 
silne i otw arte, że Hitler nie chce 
ryzykować wyborów opartych na 
zasadzie powszechności. Chodzi 
więc o wyzucie mas opozycyjnych 
z praw  wyborczych, aby pozosta­
li na placu tylko ci, którzy „prze­
grać nie mogą". W Niemczech eli­
minuje się więc wyborców, w in­
nych krajach o pokrewnym syste­
mie rządów  jednopartynych— kan­
dydatów  na posłów, a nieraz na­
wet i jednych i drugich. W szyst­
kie te chytre „sztuczki i kruczki" 
mają jeden i ten sam cel na w ido­
ku: odsunięcie mas ludności p ra ­
cującej od wszelkiego wpływu na 
losy kraju i niedopuszczenie do 
wyrażenia ich jasnej i niedw uzna­
cznej woli. Gra to całkiem przej­
rzysta, ale, jak wiemy, zawodna.

Uchwały „parlam entu" hitlero’-, 
skiego przyjęła prasa francuska * 
pogardliw ą ironją.

A półurzędowy, ostrożny i kon- 
w atyw ny raczej „Tem ps", w ta ­
ki oto sposób charakteryzuje u sta­
wy hitlerowskie: „Ci, którzy nie
chcą się ugiąć przed „narodowym 
socjalizmem", nie chcą go popie­
rać, ani mu służyć, zostają wyłą­
czeni spod dobrodziejstw  obyw a­
telstwa państwowego. Są to zu­
pełnie nowe zasady. „Narodowy 
socjalizm" improwizuje prawo w e­
dle swego wzoru i na swój wyłą­
czny użytek".

„Improwizowanie p raw a" nie 
jest zresztą wynalazkiem w yłącz­
nie hitlerowskim. To „improwizo­
wanie n raw a" odbywa się w szę­
dzie, gdzie źfe zam askow any in te­
res klasowy rządzącej partji, czy 
naw et kliki, staw iany jest jako 
główny cel ? naczelne z d a n ie  
„systemu". Bd.

n i  spoin w
Za kulisami zamachu na dyktatora Longa

Strzały, oddane do senatora 
Huey Longa w Ameryce, zelektry­
zowały przed kilkunastu dniami 
cały świat.

Któż to był ten sen. Long? By­
ły gubernator stanu Louisiana, je­
go faktyczny dyktator, znany de- 
maŹ°g, przyszły kandydat najczar­
niejszej reakcji na Prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych i niedoszły 
„mąż opatrznościowy" amerykań­
skiego faszyzmu, jego „wódz" w  
wydaniu yankesów.

Kule, oddane przez młodego le­
karza do Longa, przecięły jego 
buńczuczne życie.

Obecnie dopiero, po nadejściu 
amerykańskiej prasy, dowiaduje­
my się o ostatnich politycznych 
występach sen. Longa, które nie­
zawodnie wyjaśniają i zamach, 
względnie wywołały atmosferę, 
podatną do zamachu.

Letnia sesja parlamentu (kongre­
su) amerykańskiego przeciągnęła 
cię wyjątkowo w b. r. pod koniec 
sierpnia. Prezydentowi Roosevelto- 
wi zależało na przeprowadzeniu 
szeregu ustaw ,które ściśle wcho­
dziły w jego program odbudowy 
kraju i wyciągnięcia go z kryzysu 
gospodarczego. Były to m. in.s no­
wa ustawa o podatku dochodowym 
i spadkowym, ulgi dla rolników i 
najważniejsza z nich o ubezpiecze­
niu społecznem dla robotników. 
Ta ostatnia ,pod silną presją sa­

mego prez. R., przeszła przez obie 
Izby ustawodawcze. Senat przed 
odroczeniami miał tylko uchwalić 
kredyt 100 mil jonów dolarów na 
ubezpieczenia społeczne. Przedtem 
uzgodniono, że sesja zakończy się 
o północy z 26 na 27 sierpnia. 
Wszyscy posłowie i senatorowie 
zniecierpliwieni całoletnią sesją 
już byli na wyjeździe i żadna siła 
nie mogła tych burżuazyjnych pra­
wodawców zatrzymać bodaj na je­
den jeszcze dzień.

Wykorzystał ten moment sen. 
Long. Ponieważ był zdecydowa­
nym przeciwnikiem programu prez, 
R., nie chciał dopuścić do uchwa-. 
lenia 100 miljonów dolarów na 
ubezpieczenia społeczne, które Pre 
zydent uznał za najważniejsze i 
najpilniejsze ze swego programu. 
Sen. Long rozpoczął obstrukcję, 
przemawiając 6 godzin. W toku 
senatorowie zwracali się do mó­
wiącego ,aby nie utrudniał uchwa­
lenia ustawy najżywotniejszej i roz 
jechania się do domów w oznaczo­
nym czasie ustawodawców. Sen. 
Long prowokacyjnie na to zawo­
łał: „Widzę, że prezydent stanow­
czo chce wysłać do domów 435 
głupców".

Wywołało to burzę. Demagog, 
nie zbity z tropu,przeczekał ją, a 
na zapytanie, czy sam nie. chce 
jechać do domu, odpowiedział szy­
derczo: „Nie, bo nie mam domu i

nie mam dokąd jechać".
„W takim razie niech pan je- 

dzie do piekła, a nam pozwoli 
załatwić sprawy przed północą".

To także nie wzruszyło demago­
ga i dalej przemawiał, aż marsza­
łek senatu odroczył sesję.

Senator Long dopiął swego. U- 
bezpieczenia społeczne zawisły w 
powietrzu. Bez uchwały o  wyasy­
gnowaniu dla Rządu 100 miljonów 
dolarów — nie i&£Kją wejść w ży­
cie, aż dopiero po 1 stycznia 1936 
roku, t. j. po zebraniu się parla­
mentu na nową sesję.

Demagog zatriumfował. Triumf 
jednak był krótkotrwały. W kil­
ka dni później zakończył się tra­
gicznie. Kule rewolwerowe zama­
chowca, wymierzone do sen. Lcm- 
ga, uwolniły Amerykę od przysz­
łego kandydata na dyktatora.

*  *
*

Ubezpieczenia społeczne w  Ame 
ryce niosą klasie robotniczej du­
żą ulgę. Przełamały przedewszyst- 
kiem zasadę, że jedynie prywatna 
inicjatywa i filantropja winny za­
łatwiać takie sprawy ,jak pomoc 
bezrobotnym, starcom, dzieciom 
czy inwalidom pracy.

Jaka jest budowa tych amery­
kańskich ubezpieczeń ,co dają ro­
botnikom, jaka jest ich wartość 
realna?

O tem inym razem pomówimy.
ZYGMUNT PIOTROWSKI.

„Baśń ł Legenda Łodzi”
Pełna ruchu, tupetu i walki w e­

szła Łódz do rodziny rozlicznych 
miast Polski. Z małego, w  mro­
kach lasu położonego, a przez lu­
dzi zapomnianego m aisteczka, prze 
obraziła się w miasto, przerastając 
i obszarem  i liczbą mieszkańców, 
wszystkie ir.ne miasta, prócz W ar­
szawy. W szystkie te m iasta pol­
skie mają poza sobą i historję i 
legendę długich wieków. Dzięki 
temu na kartach historji, raz po 
raz, czytelnik napotyka ich nazwy. 
Inaczej est z Łodzią. Ona swe 
imię drukow ała na miljonach m e­
trów  perkalu, p łó tna i sukna. Tym 
drukiem docierała daleko i szero­
ko w św :a t rozprzestrzeniała swą 
nazw ę: Łódź. I gdy to usłyszał mie­
szkaniec dalekich stron, podikre-

Jślał znajomość tej nazwy: „a, to 
fabryczne miasto". W szystkim to 
wystarczyło. To, że w tem m ieś­
cie ktoś żył, walczył, tw orzył i o 
szczęściu marzył, nikogo nie ob­
chodziło. Tylko wtedy, gdy druty 
telegraficzne rozgłaszały odgłos 
krwawych walk, czytelnik gazet 
uśw iadam iał sobie: „a... to fabry­
czne miasto się burzy"

Z tych d ii, tak  w alki jak i po­
czątkowych faz rozbudowy mia­
sta tworzyły się jednak legendy.

O napisanie takich legend poku 
sił się łodzianin, dziennikarz łódz­
ki, Stanisław  Rachalewski. Zbiór 
ten w ydała łódzka księgarnia „S. 
Seipelt", w formie książki pod ty 
tulem „Baśń i legenda Łodzi". 
Książkę wydano w miłej, estetycz'

nej szacie, ilustrując ją pracam i 
art. malarza Franciszka W alczew ­
skiego. Książkę o 200 stronicach 
czyta się z zajęciem. Na całośc 
złożył się szereg legend barw ire  
i żywo opowiedzianych przez au­
tora. Nie są to baśnie czy legen­
dy żyjące wśród robotników, nie, 
to  w yobraźnia poetycka autora 
stworzyła je, na podstawie faktów 
i dokum entów łódzkich.

Z ciemnego średniowiecza, kie­
dy djabeł Boruta był pacholęciem, 
wyłania się Łódź w zielonych ra­
mach nieprzebytej puszczy łódz­
kiej. W  drewnianych, wrosłych w 
ziemię domostwach miejskich żył 
stary  łódzki łyk, przyglądając się 
kłótniom  dziedziców i znosząc ich 
swawolę, patrząc na mroczne pro 
cesy czarownic. W  te  „sielskie i 
anielskie" la ta  Łodzi, w padł k le­
kot w arsztatów  tkackich, „webrów 
i szpomerów" szwargot, Łódź za­

częła żyć i na przestrzeni wieku 
jednego w yrastać z krótkich p ar­
cianych portek. Tworzył się k a ­
p ita ł stwarzający szerokie rzesze 
proletarjuszy. Z sielskiej walki o 
życie z na tu rą  i zwierzem, w yro­
sła ciężka, trudna i częstokroć 
krw aw a walka o życie — człowie- 
ak z człowiekiem.

Łódź najstarsza, rolniczo - ręko 
dzielnicza przeszła do baśni, wy­
rosła Łódź w ielkokapitalistyczna, 
niosąc z sobą legendy o pow staw a­
niu magnackich fortun. Życie przy­
śpieszone, nieustające zamazywało 
jedne obrazy po  drugich. Tworzy­
ły się legendy o walce tkaczy z ma 
szyną mechaniczną, legendy o wal 
ce, bohaterskiej, robotników  z n a ­
jeźdźcą, ponure legendy szubienic, 
w których cieniu stał ka t łódzki 
Fremel, nikczemny, czarny typ 
ludzki.

Na tej to  kanwie, haftuje swe

baśnie i legendy Rachalewski. Są 
one pełne koloru i poetycznego 
nimbu. Czyta się te baśnie łatw o 
i dobrze a zarchaizowany język 
nadaje im specjalny urok.

Jedr.ego jednak nie uczynił au­
tor, nie zebrał tych legend żyją­
cych do dziś dnia o potentatach 
łódzkich, ani o tym, k tóry  prow a­
dząc głodnych tkaczy na warszta 
ty  mechaniczne, uspokoił się, gdy 
dostał pieniądze i kilka w arszta­
tów, tworząc z tego miljonową for 
lur.ę; ani też o tym, k tóry  rozbu­
dowując swe fabryki, wyciskał z 
ludzi ostatni po t i nie cofnął się 
przed kradzieżą gazu, przekopując 
tunele do rur ulicznych; ani też o 
innych, o tych wszystkich, którzy 
w różny sposób budowali swe ka­
pitalistyczne fortuny. Byłoby to 
bardzo ciekawe i... bardzo bliskie 
prawdy, tak skwapliwie ukryw a­
nej przez ich wnuków i praw nu­

ków.
Może to  autor jeszcze uczyni.
Niemniej cieszyć się nam należc, 

że Łódź zaczyna przemawiać, za­
czyna odsłaniać zakryte karty  swej 
przeszłości. Licznie ostatnio w yda­
wane prace i książki zbliżają chy 
ba Łódź do społeczeństwa polskie 
go. Może dzięki żywej akcji wy 
dawnicźej, w której w spółuczest­
niczy i Zarząd Miejski w Łodzi, 
zdołamy przełam ać niczem nie­
usprawiedliw ioną obojętność i sfer 
rządowych i mieszkańców reszty 
państw a do naszego miasta. Mo­
że zobaczą m iasto nasze żywym, i 
jak do tej pory, z każdej ka tastro  
fy odradzającym się organizmem. 
Może przestaną traktow ać Łódź 
jako dojną krow ę podatkow ą — 
bez myśli o jej potrzeby  i troski.

Być może...

EUGENJUSZ AJNENKIEŁ.
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Talar Marji Teresy
Muzealna moneta środkiem obiegowym w Abisynii

Jakiemi drogami dostał się talar 
Marji Teresy do Abisynji i zdołał 
objąć w tym kraju rolę monety o- 
biegowej, mówi nam wydana nie­
dawno przez Ludwika Huyn książ 
ka „Abisynja — ognisko niepoko­
ju w Afryce". W dziele tym autor 
opisuje rabunkową politykę walu­
tową, stosowaną przez Wysoką 
Portę i polegającą na stałem obni­
żaniu wartości obiegowego pientą 
dza. Skutki tej polityki odczuwały 
najdotkliwiej kraje położone nad 
morzem Czerwonem. Rząd turecki 
obniżając wartość pieniądza przez 
zmniejszanie zawartości złota, 
czerpał stąd duże korzyści. W w. 
XVII wartość obiegowej monety 
tureckiej wynosiła przeliczona na 
ówczesne pieniądze austrjackie — 
2 floreny i 16 gr. Stopniowo war- 
tość jej zmniejszono do 55 gr. W 
tym okresie Austrja po zdobyciu 
Wenecji stała się jednem z głów­
nych mocarstw, utrzymujących 
bliskie stosunki handlowe z kraja­
mi Wschodu. Kupcy austrjaccy re 
gulowali swe rachunki z kupcami 
wschodnimi w talarach Marji Te­
resy, wprowadzonych w 1751 r. 
Wartość srebra w talarze Marji- 
Teresy wynosiła mniej więcej V, 
angielskiej uncji. Z powodu swej 
wysokiej wartości srebra, talar 
Marji - Teresy stał się najlubień- 
szym środkiem obiegowym od Su­
danu aż po Indje. Doszło w końcu 
do tego, że kupcy krajów, leżących 
na drodze handlowej z Egiptu do 
Indji, wzbraniali się przyjmować 
zapłaty w innej walucie. Kupcy 
nubijscy, nabywający z Abisynji 
kość słoniową, futra, skóry lwie, 
złoto i t. d., musieli płacić za nie 
powszechnie w tych stronach po- 
szukiwanemi talarami Marji - Te­
resy.

Pozycja tej w Europie dziś już 
muzealnej monety, posiadającej 
raczej wartość numizmatyczną, u- 
mocniła się w Abisynji tak dalece, 
że wydany w 1924 roku talar arab 
ski oraz wcześniej wprowadzony 
talar włoski nie zdołały utrzymać 
się w Abisynji. Kupcy zazdrośnie 
strzegą talarów Marji - Teresy, bi­
tych w Wiedniu 1 posiadających 
jej wizerunek, przyjmując za peł- 
wartościowe tylko te monety, w

których punkty na spince sukni i 
na djademie królowej nie są za­
tarte. Od r. 1751 do r. 1931 wybi­

to w Wiedniu 245 milj. talarów 
M arji-Teresy, z czego większa 
część znajduje się dziś w Abisynji.

Na Dalekiej Północy

Wielka droga północna Z.S.S.R.
Zdobycze planowej akcji sowie- i nie trudnych warunkach (noc po- 

ckiej na dalekiej północy są na- larna!) stworzono gęstą sieć sta- 
prawdę imponujące. W niezmier- | cyj radjowych na wybrzeżach pół-

Skrzydła nowoczesnego Ikara
Historja spadochronu genjalnego wynalazku Leonardo da Vinci

Najnowocześniesza zdawałoby 
się zdobycz — lotnictwo, a zwła­
szcza coraz powszechniejszy w u- 
życiu spadochron, — nie są j ak 
się okazuje ideą nową.

Kwestja stanowiąca podstawę 
wynalazku spadochronu, miano­
wicie jak ocalić człowieka przed 
skutkami spadania z wysokości, 
jak przezwyciężyć prawo ciężko­
ści, absorbowała już w końcu XV 
stulecia genialny umysł Leonarda 
da Vinci, który w jednym z swych 
traktatów napisanych w 1495 ro­
ku powiedział: „Jeśli człowiek
sporządzi sobie wielki płócienny 
parasol, którego każda strona 
mierzyć będzie 12 łokci szerokoś­
ci i 12 łokci wysokości, to śmiało 
może odważyć się na skok z do­
wolnej góry bez obawy o skutki".

Po zgonie wielkiego artysty i 
uczonego, w 1519 roku znaleziono 
w jego papierach pośmiertnych na 
szkicowany spadochron.

Ideę Leonarda da Vinci zrealizo 
wał po raz pierwszy w dziejach 
ludzkości Włoch Fausto Vernacio, 
który w 1617 roku zbudował pier­
wszy oczywiście nader prymityw­
ny spadochron i w tym samym 
roku zeskoczył w Wenecji z nie­
zbyt wysokiej wieży.

Kontynuatorem idei spadochro­
nu stał się fizyk francuski Lenor- 
mand, który udoskonalił pierwo­
wzór spadochronu i dokonał 2-ch 
skoków, najpierw z I-piętrowego 
domu, następnie z wieży obserwa 
torjum w Motpellier. Dżiało się to

w roku 1783. Była to więc epoka, 
gdy sama idea latania w powie­
trzu zaczęła się wcielać w życie 
dzięki Montgolfierom. Nad Fran­
cją unosiły się pierwsze balony 
napełnione wodorem.

W roku 1875 Blanchard, zna­
lazłszy się w czasie jednego z 
swych lotów balonowych w nie­
bezpieczeństwie uratował się dzię 
ki spadochronowi. Przydatność 
nowego sprzętu zosała więc prak­
tycznie udowodniona. Prymitywny 
„parasol" został ulepszony przez 
konstruktora francuskiego Garne- 
rina, który wypróbował swój wy­
nalazek praktycznie, skacząc na 
Polach Marsowych w Paryżu z 
1000-metrowej wysokości. Gerne- 
rin był kostruktorem, którego u- 
mysły budowy i zasada otwiera­
nia się spadochronu wyznaczyły 
drogi rozwojowe i doprowadziły 
stopniowo do dzisiejszego udos­
konalonego i prawie niezawodnego 
spadochronu.

Narazie jednak stał się spado­
chron obiektem eksploatacji naj­
różniejszych sztukmistrzów i ryzy 
kantów. Nie było większych za­
baw ludowych, na którychby nie 
popisywał się skoczek ze spado- 
chrncm. Elżbieta Garnerin była 
pierwszą kobieta, skoczkiem, któ­
ra wykonała 40 udanvch skoków 
ze spadochronem z różnych wy­
sokości.

Kiedy jednak lotnictwo balono­
we tak się rozwinęło, że zapewnia 
ło maksimum bezpieczeństwa, zna

lazła się sprawa spadochronu na 
dalszym planie. Powoli zamarł 
również sport spadochronowy.

Wiek XX przyniósł zupełny 
przewrót w dziedzinie lotniczej. 
Pojawienie się pierwszych samo­
lotów, pociągnęło za sobą nowe 
ofiary w ludziach. Wrócono do 
koncepcji wielkiego malarza wło­
skiego Leonardo da Vinci, przy­
pomniano sobie tak niedawne je­
szcze udane eksperymenty ze 
spadochronami i zaczęto je sto­
sować w lotnictwie.

W roku 1912 -depesze prasowe 
przyniosły z Ameryki „rewelacyj­
ną" wiadomość: Oto lotnik Barry 
skoczył po raz pierwszy w dzie­
jach nowoczesnego lotnictwa z sa 
molotu przy pomocy spadochronu 
własnej konstrukcji. Ale i ten 
świetny i niezwykle śmiały wy­
czyn nie wpłynął na rozpowszech 
nienie się spadochronu. Bowiem 
jego waga, trudność odpowiednie­
go zapakowania i ryzyko skoku 
były czynnikami odstraszającemi 
od zabierania go na samolot.

Wojna europejska dopiero mia­
ła w tym kierunku przynieść ra­
dykalne zmiany. Nad linjami fron­
tów ukazały się obserwacyjne ba­
lony na uwięzi, które stały się 
przedmiotem polowania ze strony 
lotników nieprzyjacielskich. Armja 
francuska zaopatrzyła wobec tego 
swoich obserwatorów balono­
wych w spadochrony. Za tym 
przykładem poszły Niemcy. Spa­
dochron zdał w krótkim czasie
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egzamin użyteczności. W ostat­
nich miesiącach wojny lotnik an­
gielski Irving dokonał wynalazku, 
który pozwalał na otwieranie spa 
dochronu już w czasie skoku.

Stany Zjednoczone były pierw- 
szem państwem na świecie, które 
oceniło należycie sprawę spado­
chronu systemu Irvinga. Skoki ze 
spadochronem stały się jednym z 
głównych punktów programu wy­
szkolenia lotniczego.

Powodzenie spadochronu w A- 
meryce zmieniło się po krótkim 
czasie w całkowity triumf. Maso­
we, grupowe skoki ze spadochro­
nami stały się nieodłączną częścią 
wszystkich uroczystości lotni­
czych.

Zjawiły się skoki ze skrzydeł 
samolotu, z dłuższym lub krót­
szym przetrzymywaniem momen­
tu otwarcia spadochronu, skoki 
do wody i t. p. Zjawiła się równie 
nowa tabela rekordów skoków 
spadochronowych, w której rywa­
lizują ze soba głównie Stany Zje­
dnoczone i ZSSR.

Wynalazek spadochronu wymy­
ślony pierwotnie dla ratowania 
życia ludzkiego, przekształca się 
pod wpływem techniki wojennej 
w narzędzie bojowe. Grupowe sko 
ki wykonane w ostatnich latach 
ze spadochronami przekonały szta 
by armij, że wynalazek ten może 
być użyty skutecznie dla przerzu­
cania drobnych oddziałów wojsk 
na tyły walczących armij. Specjal­
nie skonstruowane spadochrony 
tak zwane ciężarowe, pozwolą na 
zaopatrzenie takich oddziałów w 
narzędzia śmierci, jak broń i amu­
nicję.

nocnych Europy i Azji, a zwłasz­
cza na wyspach, znajdujących się 
niezmiernie daleko na północy. 
Takie wyspy, jak Diksona lub 
Wrangla, stały się wcale dużemi 
osiedlami. Ta sieć radjowa, syste­
matycznie rejestrująca pogodę; ob 
sługa lotnicza, donosząca o ukła­
dzie lodów; specjalne okręty-ła-
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Młody Chińczyk, będący ze mną, ukłonił się — gdy 
przechodziliśmy — jakiemuś towarzystwu przy stoli ­
ku. Potem, gdy już usiedliśmy i zamówiliśmy coś 
zimnego do picia, powiedział:

— Czy widzi tam pani tę młodą Chinkę z dwoma 
cudzoziemcami? To żona bankiera, który właśnie 
kupił sobie nałożnicę.

Rozejrzałam się po sali i zobaczyłam młodą Chin­
kę, ubraną według najświeższej mody chińskiej. Suk­
nia jej z miękkiego blado - niebieskiego jedwabiu, 
z wysokim kołnierzem i płaskim przodem, spływała 
ku kostkom nóg. Była ona z obu stron rozcięta do 
kolan, odsłaniając kształtne nogi w  jedwabnych poń­
czoszkach. Stopy tej kobiety obute były w  elegan­
ckie cudzoziemskie pantofelki. Włosy miała krótko 
obcięte i zaomdtalowane, a przy szyi i z boku sukni 
widniały dwa guziki z chłodnego zielonego jaspisu. 
Gdy podniosła papierosa, na jej białej ręce błysnął 
duży jaspisowy pierścień. Była wcieleniem uwodzi­
cielskiej elegancji, jaką widuje się tylko u Chinek 
wyższych sfer.

Towarzyszący mi młodzieniec mówił w dalszym 
ciągu;

— Niech pani tylko pomyśli. Ta kobieta skończyła 
amerykański uniwersytet, ale gdy mąż jej bierze na­
łożnicę, ona tylko płacze. Mogłaby go rzucić i zo­
stać nauczycielką, ale brak jej. charakteru. Woli dzie­
lić swoje łóżko z nałożnicą, zamiast zostać niezależ­
ną... Ot, co jest złego z naszemi Chinkami...

— Pan ma na myśli Chinki z towarzystwa? — za­
protestowałam.

~7 No, tak, oczywiście — odpowiedział. — Ale 
takie są nasze nowoczesne kobiety... Małpują tylko 
cudzoziemki. Biorą za wzór kobiety z filmów... Po­
gardzam takiemi kobietami, które potrafią tylko pła- 

ac, gdy mężowie ich biorą sobie nałożnice!

Stałam przed starą świątynią przodków w mia­
steczku w okręgu Szuntak na południowym wscho- 
azie prowincji Kwantung, w  odległości przeszło dnia 
drogi do Hongkongu, gdzie widzieliśmy tamtą panią 
z towarzystwa.

, Było to wczesnym rankiem, jeszcze przed godziną 
piątą.

Wąskiemi uliczkami, wybrukowanemi taflami ka- 
miennemi — sunęły strumieniami kobiety — tysiące 
kobiet... Słychać je było z odległości, gay ich drew-

| niane sandały, przymocowane do stóp czarnemi rze- 
' mieniami, stukały po płaskich kamieniach. Zalegały 

kamienne mosty z arkadami na kanałach; wlewały 
się w  otwarte bramy tkalń i przędzalń. Wszystkie 
ubrane były w czarne świecące materje, wyrabiane 
w prowincji Kwantung; w  krótkie żakiety,, długie 
i sute pantalony. Tak, jak wszystkie Chinki, głowy 
miały nienakryte- Ich czarne włosy były naoliwione, 
błyszczące i zaczesane gładko, kończąc się ciężkim 
warkoczem, spadającym poniżej pasa. Tylko przy 
szyi miały coś kolorowego: warkocze ich związane 
były wstążkami z czerwonego jedwabiu, albo tasiem­
kami, szerokiemi na cal.

Każdego ranka o świcie tysiące tych kobiet zalewa 
ulice w drodze do roboty. Wracają dopiero o zmro­
ku, zmęczone dwunastoma lub więcej godzinami pra­
cy, za którą otrzymują miesięcznie kwotę, nie wystar­
czającą na opłacenie jednej herbatki damy z Hong­
kongu.

O robotnicach tych powstała w Chinach legenda. 
Mężczyźni, którzy myślą o kobietach tylko pod ką­
tem widzenia płci, nazywają je lesbijkami, ponieważ 
nie chcą wychodzić zamąż i wiele z nich popełnia sa­
mobójstwo, gdy rodzice zmuszają je do małżeństwa. 
Czemuż nie miałyby chcieć wyjść zamąż, jeżeli na­
byłyby lesbijkami? — pytają mężczyźni.

A jednak, zanim w okręgach tych wybudowano 
tkanie i przędzalnie, kobiety te zawierały związki 
małżeńskie. Wychodziły zamąż, rodziły dzieci, pra­
cowały w polu, albo w sklepie razem ze swymi mę­
żami,  ̂ bądź też pomagały im hodować jedwabnik, 
i snuć przędzę. Albo też te, których rodziny zuboża­
ły, ograbione przez obszarników, przedstawicieli wła­
dzy i lichwiarzy, sprzedawano, jako niewolnice, do 
, tychże obszarników, przedstawicieli władzy
i lichwiarzy ,lub do burdeli w Kantonie, Hongkong 
i Macao.

Potem powstały tkalnie i przędzalnie. Dziewczęta 
poprzyjmowano tam masowo do roboty. Na swoich 
skromnych zarobkach te córki chłopów i drobnych 
sklepikarzy oparły swoją niezależność. Pierwszy cios 
wymierzyły w małżeństwo. Walka ta stoczona zo­
stała w  obrębie ich domostw. Zarabiane przez nich 
skromne fundusze dały im potężną broń w ich ubo- 
giich rodzinach, a chociaż wiele z nich przegrało w  tej 
walce — dziesiątki tysięcy wygrały. Córka, którą wi­
tano przy urodzeniu westchnieniem żalu — teraz 
przyjmowana była z uczuciem dumy i radości. Syn 
nie był już jedyną ekonomiczną podporą. Stanowisko 
kobiety w tej okolicy uległo gruntownej zmianie

Chińscy mężczyźni naogół kręcili nosami na tę 
zmianę . Dobrze jest, jeżeli kobiety zarabiają pienią­
dze, ale skąd ta niezależność? Tak, kobiety są wy­
sokie, silne i urodziwe, ale z jakiej racji domagają się 
prawa wydawania pieniędzy tak, jak chcą, — a na­
w et chodzą do kin, które dwa razy w miesiącu odby-

wają pokazy w tern miasteczku? Jakiem prawem 
śmieją się ze swych nadzorców, lub pracodawców 
i mruczą pod nosem uwagi, gdy ktoś, należący dn 
wyższej płci, przechodzi obok, aby skontrolować ich 
pracę. Lesbijki, wszystkie lesbijki! Niestety, nie­
zbędne dla przemysłu tkackiego, ale aroganckie 
smarkate!

Zanim rozpoczęła się kontrrewolucja, dziewczęta 
te miały swoje związki zawodowe. O wielu z nich 
mówiono, że są komumistkami. Ale teraz związki 
ich zostały zakazane. Zamiast nich mają tajne „Sto­
warzyszenia Sióstr". Nawet te stowarzyszenia są 
podejrzane — władze twierdzą, że muszą to być }a- 
czejki komunistyczne.

Kiedy właściciele fabryk wydalają dziewczęta po­
dejrzane o komunizm, wszystkie inne udzielają im 
poparcia — i albo odrazu przystępują do strajku, albo 
siedzą tylko przy swoich warsztatach, pracując tak 
powoli, że nie wykonywają żadnej roboty. Rzeczywi­
ście, niemożliwe stworzenia!

Niektóre z tych kobiet zgodziły się na małżeństwo. 
Ale w jaki sposób? Rodziny ich domagały się wnu­
ka dla kontynuowania rodu. Dziewczęta, wyczerpa­
ne miesiącami, a nawet Tatami walki, czasami zga­
dzają się na formalność małżeństwa, ale potem per­
traktują ze swymi mężami o odzyskanie wolności 
Ofiarują mężowi pięć lub sześć dolarów miesięcznic 
za to, by zostawił je w spokoju; taki mąż może na­
wet otrzymać prawo wzięcia nałożnicy.

Albo też któraś z nich wychodzi zamąż, rodzi syna, 
a potem kupuje sobie wolność.

W przędzalniach i tkalniach spotkać można tu 
i owdzie zamężną kobietę. Inne dziewczęta, nie chcąc 
wyjść zamąż, a nie mogąc już dłużej sprzeciwiać 
się swym rodzinom, zawierają pakt samobójczy i to ­
pią się po dwie lub trzy-

Większość z nich jednak przeprowadza walkę i nie 
zgadza się na małżeństwo. Rząd wydał nawet de­
kret, zabraniający dziewczętom kupowania sobie 
wolności od mężów, ale wiele z nich nie wie nic o tym 
dekrecie ,a te ,które wiedzą, tylko się śmieją.

Zdumiewająca jest wrogość pracodawców i przed­
stawicieli władzy wobec tych robotnic w okręgu 
Szuntak. Istnienie tych kobiet zdaje się być nieu­
stanną obrazą dla nich. Wrogość ich jest tak wielka, 
że nie mogłam skłonić żadnego z nich, aby spełnd 
dla mnie rolę tłumacza.

— Czy wie pani, co one mówią, gdy przechodzimy 
koło nich? — zapytał mnie młody przedstawiciel wła ­
dzy. Nie wiedziałam. — Mówią, że jesteśmy „łaszą­
cymi się psami kapitalistów" — odpowiedział. — Gdy 
zadajemy im jakieś pytania, tylko się śmieją.

— Gzy jest jakiś dekret rządowy, zabraniający im 
śmiać się? — zapytałam.

Przedstawiciel władzy rzucił mi złe, twarde spoj­
rzenie i nie odpowiedział.

macze lodów, torujące drogi — 
wszystko to pozwoliło zrealizować 
wreszcie dawne marzenie o wiel­
kiej morskiej drodze północnej: z 
Archangielska do Władywostoku 
przez Północne Morze Lodowate.

Ciężka była robota pionierów: 
któż nie pamięta niedawnej boha­
terskiej epopei „Czeluskina"? Ale 
wytrwały wysiłek doprowadził do 
poważnych sukcesów. Dziś statki 
przebiegają Morze Lodowate w 
obu kierunkach — na wschód i za 
chód! Jeszcze wielki podróżnik 
Nansen uważał tę północną drogę 
handlową za utopję. Przed trze­
ma laty po raz pierwszy „Sibirla- 
kow" wykonał tą drogę w ciągu 
jednego roku nawigacyjnego. Do­
piero przed rokiem zginął „Czelu­
skin". A już w roku bieżącym, 
przed paru tygodniami, przybyły 
statki towarowe z dalekiego 
Wschodu do Murmańska drogą 
północną.

To też naczelnik tej wielkiej 
Drogi Północnej bohaterski przy­
wódca wyprawy „Czeluskina" — 
SZMIDT umieszcza w „Prawdzie" 
z 15 września ciekawy artykuł, po­
dany telegraficznie z Igarki, no­
wego przemysłowego ośrodka nad 
północnym Jenisiejem w Syberjl, 
p. t. „Północna droga morska ot­
warta dla eksploatacji". Można, 
powiada, rozpocząć eksploatację 
normalną i sprzedawać w Archan- 
gielsku bilety do Władywostoku. 
Można będzie aprowidować w ten 
sposób całą północ syberyjską; a 
jadąc spowrotem zabierać drzewo 
z Igarki i t. d. Otwarto nową stro­
nicę w dziejach Północy, — pisze 
Szmidt. Trzeba teraz uzupełnić 
północną drogę rozbudową rzecz­
nych flotyli na Sybirze i przystą­
pić do tych robót przemysłowych, 
których potrzebuje kraj.

Pionierska praca sowieckich 
badaczy Arktyki zasługują na uwa 
gę pod wielu względami. Tak np. 
ciekawe są udane próby aklimaty­
zacji jarzyn europejskich i róż­
nych roślin w północnych warun­
kach. Badawcza praca naukowa 
trwa dalej. Sowieccy uczeni przy- 
pisuia jej wielkie znaczenie także 
praktyczne (meteorologiał. Obec­
nie statek-łamacz „Sadko" konty­
nuuje niedawno rozpoczętą podróż 
na daleką - daleką północ — po­
dróż obliczona, w razie potrzeby, 
na kilka lat. Wyprawa ma charak­
ter naukowy, badawczy. „Sadko" 
już odkrył jakąś nową wyspę. 
Obecnie znajduje się na 82°40‘ sze 
rokości. Proszę spojrzeć na ma­
pę... ,,Fram“ Nansena w r. 1893 
doszedł do 78", „Siedow" Szmidta 
w r. 1930 — do 80", podwodna 
łódź „Nautilus" Wilkinsa w roku 
1931—do 81°, „Roosevelt" Peary- 
ego w r. 1908 — do 82°30‘ i t. d.

Niewątpliwie sowieckie prace 
na dalekiej północy, niepozbawio- 
ne oczywiście dużego znaczenia 
praktycznego (meteorologja, rybo- 
łóstwo, myśliwstwo, przemysł, han 
del może obrona kraju i t. d.) są' 
znaczną zdobyczą naukową. Już 
dziś Daleka Północ została syste­
matycznie zbadana. Otwarto nowe 
możliwości. Cały stosunek, całe 
nastawienie współczesnego czło­
wieka względem Dalekiej Północy 
uległy zasadniczej zmianie.

K.
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Depesze nocne z piątku na sobotę

Przed odpowiedziii Włoch
Pogłoski byty optymistyczne,
ale... Mussolini odrzuci

Cały dzień piątkowy w  Gene­
wie stał pod znakiem plotek i po­
głosek, jakie mnożą się w  kulua­
rach prasowych Ligi. Istotnie nic 
się w  danej chwili nie dzieje w  
Genewie. Aktywność Ligi jakby 
zamarła w  oczekiwaniu na odpo­
wiedź z Rzymu. Nawet w nielicz­
nych komisjach, które odbywają 
sw e posiedzenia, wszelka ważniej 
sza praca jest w  zawieszeniu. 
Premjer Laval odbywszy w  piątek 
rano dłuższą rozmowę z Edenem, 
odjechał w  południe do Paryża I 
nie powróci przed poniedziałkiem.

Wiadomości z Rzymu głoszą, 
że ton prasy włoskiej uległ pew­
nej zmianie w  kierunku bardziej 
pojednawczym wobec Wielkiej 
Brvtanji. Niektórzy optymiści ge­
newscy snują z tego wniosek, iż 
Mussolini propozycyj Komitetu 
pięciu nie odrzuci. Fakt, że w y­
wiad Mussoliniego z „Daily Mail“ 
nie został przez prasę włoską prze 
drukowany, co nastąpić miało na 
polecenie samego duce, komento­
wany jest w  Genewie jako dowód, 
że szef Rządu po zapoznaniu się z 
propozycjami, nie jest wobec nich 
>uż tak krytycznie usposobiony, 
jak w chwili, gdy udzielał wyw ia­
du przedstawicielowi angielskiego 
dziennika. Wreszcie W łosi mieli 
za pośrednictwem Lavala podać do 
wiadomości Edena, że, o ile W iel­
ka Brytanja zaniechałaby koncen­
tracji floty na Morzu śródziem- 
nem, W łosi gotowi byliby wyco­
fać wojska, skoncentrowane w  
Libji. W  kołach delegacji brytyj­
skiej podkreślają, że o takim pro­
jekcie nic im nie jest wiadomo i 
że nawet, gdvby projekt taki zo­
stał wysunięty, niema żadnych 
szans powodzenia.

Do wszystkich tych wiadomości 
nie należy jednak przywiązywać 
zbyt wielkiej wagi. W kołach mia 
rodajnych Genewy panuje nadal

przekonanie, 'iż Mussolini odrzuci 
propozycje Komitetu pięciu.

T w ierdzą też, że Mussolini w y­
sunie kontrpropozycje, co do któ­
rych jednak w śród delegacji bry­
tyjskiej nie żywią najmniejszych 
złudzeń, by mogły się one stać 
podstaw ą dyskusji, tem bardziej że 
o ilp Duce w ystąpi z kontrpropo­

zycjami, wysunie zarazem  projekt 
om awiania ich nie w edług proce­
dury ligowej, lecz jedynie w  ra­
mach nowej konferencji trzech 
mocarstw. Na to jednak, delegacja 
brytyjska nie pójdzie, albowiem 
oznaczałoby to ograniczenie kom- 
petencyj Ligi Narodów. (PAT,).

C esarz A b isy n ji
zapowiada zdecydowana ob ron ;  niepodległości

Z Addis A ieb y  PAT. podaje: Ce 
sarz abisyński wygłosił przem ó­
wienie na obiedzie, w  którym  wzię 
ło udział" 85 przedstaw icieli prasy 
światowej. Haile Selassie oświad­
czył, iż nie zgodzi się na mandat, 
k tóry  naraziłby na szwank niepo­
dległość kraju. — „Przeszło 2.000 
la t państw o nasze było niezależ­
ne. Dowiedliśmy, iż potrafim y rzą­
dzić się sami bez p ro tek to ratu . 

Jako  zwierzchnik i obrońca mego 
narodu, powiedział cesarz, w  ra ­
zie potrzeby sam poprowadzę ar- 
mję przeciw ko wrogowi. W ierzę 
iednakże, iż Bóg nie pozwoli na 
to, by nasz spór z Włochami zna­
lazł krw aw e rozwiązanie. Haile Se 
lassie dodał, iż nie zgodzi się na

Straik protestacyjny
robotników portowych

W licznych portach francuskich 
i marokańskich wybuchł w piątek 
24-godzinny strajk protestacyjny ro 
botników portowych. W Marsylji 
porzuciła pracę tylko część robot­
ników, natomiast w Bordeaux, Le 
Havre i Nantes strajkują nieomal 
wszyscy robotnicy portowi. W Dun 
kierce praca została podjęta w go­
dzinach popołudniowych. (ATE.).

żadne ustępstw a gospodarcze lub 
terytorialne na rzecz Włoch, o ile 
nie otrzyma odpowiednich kompen 
sacyj. (PAT.).

W yb ory  w  A n glji
mają być odłożone to  kwietnia

W ybory powszechne do Izby do połowy kw ietnia przszłego ro-
Gmin, k tóre  miały się odbyć w e­
dług pierw otnych planów w koń­
cu bieżącego roku, zostały, jak 
tw ierdzą w  kołach dobrze poin­
formowanych, odłożone conajmniej

ku. Przyczyną zmiany terminu wy 
borów jest naprężorJa sytuacja mię 
dzynarodowa w związku z konflik­
tem włosko - abisyńskim. (PAT.).

•SUKNIE*
Podajemy do łaskawej wiadomości naszej Sz. Klijenfeli. 

że sprzedaż nowej kolekcji jesiennej
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Abisynja przyjmie propozycje
Korespondent R eutera z Addis 

A beby donosi, iż cesarz i jego do­
radcy spędzili cały dzień nad ba­
daniem propozycyj kom itetu pięciu. 
W edług nifeurzędowych wiadomo­

ści, cesarz przyjmie praw dopodob­
nie całokształt propozycyj ze 
względu La szczere dążenie do po 
Jcojowego załatw ienia zatargu.

(PAT.).

Oficerowie belgijscy
w armii abisyńsKlej

Z Brukseli PAT. donosi. M inister 
spraw  wojskowych nakazał stawić 
się w kraju oficerom belgijskim, 
którzy  zaciągnęli się do armji abi- 
ayńskiej. Chodzi tu o oficerów, nie 
należących do belgijskiej misji woj 
skowej, którzy za bardzo wysokie 
wynagrodzenie zaciągnęli się do

armji abisyńskiej. Z Addis -  Abeby 
nadeszły jednak wiadomości, iż o- 
ficerowie ci noszą już m undury a- 
bisyńskie i wątpliwem  jest, ażeby 
stawili się w Brukseli, gdzie zosta­
liby pociągnięci do odpowiedzial­
ności.

Śmierć sekretarza
a m b a sa d y  po lsk ie j  w  Moskwie

Sekretarz ambasady Rzeczypo­
spolitej Polskiej w M oskwie An­
toni Kałuski zmarł w p iątek  rano o 
godz. 6-ej w szpitalu im. prof. Bot­
kina, w skutek ran odniesionych w 
katastrofie samochodowej. (PAT.),

15 miljonów osób
na wystawie światowej

Do dnia 15 września W ystawę 
Światową w Brukseli zwiedziło 15 
miljonów osób. (PAT.).

Zagjiiony samolot
Z Rangoon donoszą: Jeden  z

trzech udających się do Indyj Ho­
lenderskich sam olotów typu „D. 
H aviland" (zakupionych przez 
R ząd holenderski dlia dokonania 
pom iarów w  Indjach, zaginął w 
drodze. Poszukiwania, w  których 
wzięły udział liczne samoloty, nie 
doprowadziły do w ykrycia naj­
mniejszych śladów zaginionego sa­
molotu. Przypuszczalnie samolot 
podczas niezw ykle silnego mon- 
sumu spadł do morza. Załoga sa­
molotu sk ładała  się z 3-ch osób, 
kapitana Tulforta i kap itana Von- 
k a  oraz radiotelegrafisty Cope.

(ATE.).

Ciągłe konfiskaty
w Gdańsku

Prezydent policji zarządził za­
jęcie piątkow ego w ydania organu 
związku niemieckich uczestników 
wojny światowej w Gdańsku „Feld 
grauer A larm " i organu komuni­
stycznego, wychodzącego również 
w Gdańsku „Volks - Echo", k tóre  
zaw ierały krytykę działalności i 
polityki narodowych socjalistów.

(PAT.).

Nowa sensacja
w świecie lekarskim

Na odbytym niedaw no w  A tlan­
tic City z-eździe lekarzy w którym  
wzięli udział przedstaw iciele izb 
lekarskich St. Zjedn. i Kanady, o- 
m awiano po raz pierw szy nową me 
todę leczenia schorzeń mózgowych 
stanowiącą przełomowy zw rot w 
rozwoju medycyny współczesnej. 
Jeden  z lekarzy przedstaw ił w ob­
szernym referacie osiągnięte przez 
siebie wyniki przy pomocy t. zw. 
„kąpieli mózgowych". K ąpiele te  
polegają na zastrzyknięciu do żył 
środka dezynfekcyjnego, k tóry  jest 
250 razy silniejszy od zwykłego roz 
czynu kwasu karbolowego a mimo 
to nieszkodliwy dla organizmu. 
Płyn ten  zaśtrzyknięty do żył prze 
nika tkanki kory  i masy mózgowej 
oraz rdzenia pacierzowego, wchła 
nia wszelkie wydzieliny, niszczy 
zarazki chorobotwórcze, „zmywa" 
niejako mózg i rdzeń pacierzowy.

Płyn po pewnym  czasie gromadzi 
się w dolnych kręgach stosu pacie 
rzowego, skąd łatw o go usunąć 
przy pomocy zwykłej pom pki chło 
nącer. Zastosowanie nowej metody 
dało już znakom ite wyniki. M ię­
dzy innemi metodę tę zastosow a­
no w 18 w ypadkach epilepsji, przy 
czem w 15 w ypadkach osobnicy do 
tknięci tą  straszną chorobą pozby­
li się jej całkowicie. Również sze­
reg paralitycznych schorzeń usu­
nięto dzięki zastosowaniu nowej 
metody. A utor referatu  zacytow ał 
znamienny przykład, gdy po  „prze 
płukaniu '1 mózgu chory dotknięty 
paraliżem  narządów  mowy po 30 
minutach odzyskał mowę. Nowy sy 
stem leczenia schorzeń mózgowych 
i rdzenia pacierzowego stosowany 
jest z dużym skutkiem  przez prof. 
R etana w klinikach uniw ersytetu 
Syrakuse. (ATE).

Wypadki samochodowe
w Tokio

W  pierwszem półroczu roku bie­
żącego zanotowano w  Tokio 
14.600 wypadków samochodo­
wych, t. j. 81 dziennię. W ładze 
ruchu kołowego, chcąc zapobiec 
temu niebezpiecznemu stanowi 
rzeczy, w prowadziły szereg obo­
strzonych przepisów dla szofe­
rów, obniżając m. in. ■ znacznie 
granice szybkości maksymalnej, z 
jaką szoferom taksów ek wolno 
krążyć po stolicach Japonji.

Krwawe starcia
w Meksyku

Z M eksyku PAT. donosi: W 
miejscowości Yajoya w stanie J a ­
lisco doszło do poważnych zajść na 
tle zatargów  granicznych pomiędzy 
miejscowymi mieszkańcami. Pod­
czas starcia i strzelaniny, jaka się 
wywiązała, 16 osób utraciło  życie, 
a kilkadziesiąt jest rannych.

W Tokio przejazd taksów ką 
jest niezwykle tani, za  pół jena 
przejechać można całe miasto. By­
wały w ypadki, że szofer starał się 
jaknajszybciej pozbyć swego go­
ścia i obwoził go po mieście „na 
złamanie karku". Mimo przysło­
wiowej, akrobatycznej wprost, 
zręczności szoferów japońskich, 
o katastrofy samochodowe w tych 
w arunkach nie było trudno.

Ogłoszenie
o wyniku wyborów

Piątkow y „M onitor Polski" 
przynosi ogłoszenia generalnego 
kom isarza wyborczego z dnia 20 
września 1935 r. w spraw ie w ybo­
ru posłów i senatorów  do Sej­
mu i Senatu, oraz posłów do Sej­
mu Śląskiego, zawierające spis na- 
wisk „wybranych".

Inne depesze na stronie 1 i 2-ej

HULBERT FOOTNER
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Z upow. a u to ra  p rz e ło ż y ła  W acław a KomarnlcKa

„Pewnie, że nie mam nic do ukrywania! Ale ta ko­
bieta nie ma nade mną żadnej władzy!"

Mme Storey spojrzała na Farmana. Powiedział spo­
kojnie: „Pani Dore, jestem kapitanem tego statku i 
dopóki znajdujemy się na morzu mam absolutną wła­
dzę nad wszystkimi, którzy są na pokładzie. Poma­
gam Mme Storey w tem dochodzeniu i polecam pani 
odpowiadać na wszystkie jej pytania".

„A jeżeli pana także nie usłucham?" wystrzeliła 
Sophie. A

Spojrzał na nią chłodno. ,,Każę panią uwięzić i  od­
dam panią w  ręce policji, gdy dopłyniemy do portu".

Sophie zmiękła nieco. „Chętnie odpowiem na nor­
malne pytania, ale nie pozwolę sobą pomiatać!... W 
każdym razie to nic wielkiego. Po tej brzydkiej awan­
turze w salonie wczoraj wieczorem chciałam poprostu 
dowiedzieć się, jak się Horacy miewa. To był popro­
stu przyjacielski impuls".

„Przyjacielski!" zawołał Adrjan, wybuchając dzi­
kim śmiechem. „Och, mój Boże!"

Mme Storey zwróciła się do Sophie. „Muszę pani 
zadać jeszcze jedno pytanie. Dlaczego, kiedy Celia

| oznajmiła pani, że kocha Emila, powiedziała jej pani, 
że jeżeli przez pewien czas utrzyma to w tajemnicy, 
wszystko się dobrze skończy?"

Sophie była zaskoczona. Przerażone jej oczy zabie­
gały na wszystkie strony. ,,Ja nie... Ja nie..." wyją­
kała.

„Nie ma sensu kłamać", zauważyła Mme Storey to­
nem perswazji. „Powiedziała mi to w swoim czasie 
Celia, a jestem pewna, że nie zechce pani jej teraz 
zmuszać do kłamstwa".

„Myślałam tylko o jej szczęściu", wyjąkała Sophie. 
„Nie zmuszałabym nigdy swego dziecka do małżeń­
stwa bez miłości".

Adrjan roześmiał się znów.
„Pani i Celiia, o ile mi wiadomo, nie mają prawie 

żadnych środków do życia", rzekła niewzruszenie 
Mme Storey. ,,EmiI zyskał już sobie dobrą reputację 
jako artysta, ale daleko mu jeszcze do chwili, w  któ­
rej będzie mógł "wymienić ją na brzęczącą monetę. 
Jak pani to sobie wyobrażała, z czego oni mieli żyć w  
przyszłości?"

Sophie zbaraniała. „Nic to nikogo nie obchodzi", 
mruknęła wreszcie.

„Niech mi pani wierzy", przekonywała ją łagodnie 
Mme Storey, „łatwiej jest odpowiadać na takie pyta­
nia tutaj, niż przed sądem. Ze względu na panią samą 
i na Celię radzę pani mówić szczerze".

Sophie powzięła nagłe postanowienie. „Dobrze, po- I mówiłaś?'

wiem!" oświadczyła twardo. „Kiedy usłyszałam o spi­
sku na życie Horacego i kiedy zobaczyłam, jak się za­
chowuje na statku, robiąc sobie wrogów naokoło, po­
myślałam, że z pewnością dni jego są policzone. Dla­
tego też dopilnowałam, aby spełnił obietnicę i spisał 
testament na rzecz Celii. I to jest jedyny powód, dla 
którego powiedziałam jej, że, jeżeli poczeka, to wszy­
stko się prawdopodobnie dobrze skończy!"

Celia była wstrząśnięta tem wyznaniem. „O, mat­
ko!" wyszeptała.

„Od chwili, w  której wydostała od niego ten testa­
ment, Horacy był skazany!" zawołał Adrjan. „Ona 
była tutaj przy jego śmierci! Domagam się uwięzienia
•  • l i tjej!

Sprawy przybierały zły dla Sophie obrót. Przyła­
pano ją na kilku kłamstwach. Opuściła ją odwaga. 
Potoczyła wokoło przerażonym wzrokiem i zaczęła 
płakać bezradnie. „Nie zrobiłam tego! Nie zrobiłam 
tego" wyjąkała. „Wszyscy są przeciw mnie!"

„Spójrzcie na nią!", krzyknął Adrjan. „Zdradziła 
się! Zamknąć ją!“

„Chwileczkę", wtrąciła sucho Mme Storey. „Wej­
rzyjmy w to głębiej". Odwróciła się do mnie. „Bello, 
o ile wiem, zeszłaś na dół mniej więcej za dlziesięć 
ósma, czy też powiedzmy w kwadrans potem, jak So­
phie stąd wyszła, jak mówi. Czy widziałaś wodę, roz­
laną na podłodze, oprócz tych bryzgów, o których już

(C. d. n.)

U f iadamości
g portowe

W automobiliźmie Polska
w y p rzed za  jed y n ie . . .  Albanją

W ystawa Drogowa w Warszawie 
sta ra ła  się ni. in. w bardzo interesu­
jący sposób zobrazować obecny stan 
ruchu automobilowego w Polsce. Sze 
reg barwnych i artystycznie wyko­
nanych plansz s ta ra  się uprzytomnić 
publiczności nasz stan  posiadania i 
stosunek zagranicy na tym  odcinku.

tych tablic dowiadujemy się, Że 
w Polsce na jeden samochód przypa­
da aż 1,275 mieszkańców, podczas 
gdy w St. Zjednoczonych jeden samo 
chód przypada na 5 mieszkańców. W  
innych krajach stosunek ten jest na­
stępujący: we Francji 1 samochód 
na 22 mieszkańców, w Anglji na 26, 
w Danji —, 29, w A rgentynie — 37, 
w Szwecji — 41, w Szwajcarji —  43, 
w Belgji —  44, w Norwegji — 52, 
w Holandji — 57, w Niemczech —  
73, w Finlandji —  110, we Włoszech
— 119, w Czechosłowacji — 134, w 
Meksyku —  157, w A ustrji —  171, 
w Portugalji —  206, w Estonji :— 
372, w Grecji — 413, w Egipcie —- 
496, na Węgrzech — 591, na Łotwie
— 560, w Rumunji — 548, w Turcji
— 750 w Rosji — 1061, na Litwie
— 1,230, w Jugosławji —  1,270. Za 
Polską pozostaje tylko jedno pań­
stwo europejskie... Albanja.

Inna tablica wykazuje, że na 100 
kim. kw. powierzchni posiadamy w 
Polsce zaledwie 15 kim. dróg i 7 sa­
mochodów.

Specjalny wykres wykazuje, że sa­
mochody bronią granic państwa, W 
?łolsce jednak na 1 kim, granicy lą­
dowej przypada 4,8 samochodów 
Cdługość naszej granicy wynosi 5,394 
kim.). Tymczasem we F rancji na 1 
kim. granicy lądowej przypada 671.2 
samochodów (długość granicy 2,774), 
w Niemczech 146 samccoodów (dłu­
gość granicy 5,941), w Belgji 109 
(1,379 kim.), w Hiszpanji 93,6 (1,664 
kim.), w Czechosłowacji 27,2 (4,013 
kim.), w Rumunji 11,1 (2,420 kim ).

Dowcipnie zaprojektowana jest ta ­
blica p. t. „Koń zwycięża samochód 
w Warszawie'*. W ynika z niej, że 
podczas gdy w r. 1929 liczba ich spa 
dła do 1,247, ale za to w r. 1935 pod­
niosła się do rekordowej cyfry 1,737. 
Liczba taksówek natom iast wynosiła 
w r. 1929 2,447, a w r. 1935 spadła 
do 1,840. Trzeba przytem  podkreślić, 
że liczba ta  jest teoretyczną, są to 
bowiem dane figurujące jedynie w 
rejestrze, podczas gdy w rzeczywi­
stości liczba ta  obejmuje sta re znisz­
czone samochody, które dawno już 
powinny być wycofane z obiegu.

Maksymalna ilość zarejestrow a­
nych w Polsce pojazdów mechanicz­
nych przypada na r. 1931, kiedy do­
szły one do 47,331. Dnia 1 lipca 1935 
r. Polska posiadała tylko 35,038 po­
jazdów mechanicznych.

**
*

Przyczyną tego zjawiska jest oczy 
wiście dziwaczna polityka Rządu w 
zakresie motoryzacji kraju. Rząd ni­
by popiera motoryzację, ale równo­
cześnie tworzy różne „Fundusze dro­
gowe1, które cofają nas pod tym 
względem o kilkanaście lat wstecz. 
Potem urządza się „W ystawy drogo­
we" aby przekonać społeczeństwo o 
potrzebie motoryzacji kraju, jakby 
to była wina społeczeństwa, a nie in­
nych czynników.

Kolejka linowa w Tatrach
Jak  wiadomo, na tem at budowanej 

obecnie w Tatrach kolejki linowej 
krążą najdziwaczniejsze wieści. P ro ­
jektodawcy wobec silnej opozycji w 
społeczeństwie postanowili wybudo­
wać kolejkę po cichu nie wdając się 
w polemikę na tem at celowości bu­
dowy. „K urjer Poznański'*, który 
wysłał specjalnego korespondenta na 
teren robót podaje następujące dane 
o budowie kolejki:

T rasa kolejki obejmuje 4 kilome­
try  200 metrów. Prowadzi z Kuźnic 
tylko na Kasprowy Wierch najprzód 
wylotem Doliny Bystrej, potem przez 
Myślenickie Turnie, na których bę­
dzie środkowa stacja. (Przewidziane 
jest kupowanie biletów do tego punk 
tu, lub też do szczytu). _

Górna stacja nie będzie sta ła na 
samym wierzchołku, lecz kilkadzie­
siąt metrów niżej, po _ jego wscho­
dniej stronie, w ramieniu Kasprowe­
go, wiodącem ku Kopie Magóry, z 
obawy przed zbyt silnym naporem 
wichrów. Widok z niej zatem będzie 
w kierunku Doliny Stawków Gąsie­
nicowych i zasłaniającego wnętrze 
T atr Wysokich masywu świnicy. Kto 
zechce spojrzeć chociaż na T atry  Za 
chodnie, ten musi się wspiąć na po­
bliski wierzchołek, lub zejść na prze­
łęcz Suchą.

T rasa powietrzna będzie w sparta 
na 6, czy 7 wieżach metalowych. 
O statnia przed szczytem stanie na 
północnem ramieniu Kasprowego. 
Między nią, a szczytową stacją bę­
dzie najdłuższy, 700-metrowy prze­
lot w powietrzu. Zawieszony on bę­
dzie nad dziką, głęboką Doliną Kas- 
prową po wschodniej, urwistej s tro ­
nie szarpanie skalnych, składających 
się na długi grzbiet Kasprowego.

Drugi co do długości przelot bę­
dzie między środkową stacją, położo 
ną na Myślenickich Turniach, a wa­
łem górzystym, wznoszącym się po 
wschodniej stronie znanej^ trasy  nar 
ciarskiej, wiodącej z Kuźnic Doliną 
Bystrej. Przelot ten będzie miał pod 
sobą nieco na boku obie hale Kaspro 
we. Niżnią i Wyżnią, a potem pnące 
się wgórę lesiste zbocza. Tak więc 
przepaścistość jak  dzikość krajobra­
zu będzie pod kolejką stopniowo 
w zrastała.

Kolej ta  będzie się składała z czte 
rech wagonów 30-osobowych, jeżdżą 
cych naprzemian.
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Tragiczne obozowisko
w Piotrkowie

bezrobotnych
fKor. w łasna).

Od czwartku, to  jest od 19 w rześ 
nia, 700 robotników , zatrudnio­
nych na robotach publicznych w 
Piotrkowie, strajkuje.

S trajk ten przybrał formy w prost 
tragiczne. 700 osób, w  tem bardzo 
dużo kobiet, nie schodzi z miej­
sca pracy, ale stoi dniem i nocą. 
Dnie są już zimne obecnie, a  no­
ce? Tragiczne położenie robotni­
ków, którzy zostali pozbawieni 
ostatniej deski ratunku, jakiemi są 
roboty publiczne, w strząsnęło całą 
opinją m iasta.

M agistrat socjalistyczny czyni 
wszystkie starania, aby uzyskać 
fundusze, zaciąga pożyczki, gdzie 
tylko się da, aby  ratow ać 5 tysię­
cy  rodzin od głodowej śmierci. 
Obecnie w szystkie możliwości zo­
stały w yczerpane; Zarząd m iasta 
bez pomocy w ładz państw ow ych 
nie może rozw iązać problem u dal­
szego zatrudnienia robotników  z 
robót publicznych. W ładze jednak 
uznały, że w  miesiącu wrześniu 
należy przerw ać roboty publiczne; 
w poprzednich latach roboty trw a­
ły do końca grudnia.

Zrozpaczeni robotnicy chwycili 
się ostatniego środka —  stoją od 
paru dni, dniem i nocą, na ulicy. 
Nie sposób przewidzieć rozwoju 
wypadków. 700 osób m ających na 
utrzymaniu rodziny i przeszło 4 ty 
siące, którzy nie zostali zatrudnie­
nie nie mają dosłownie z czego 
żyć.

Mający największe rodziny, pa 
6, 7 i więcej osób, pracowali w 
ciągu lata przez 12 dni w  miesią­
cu, z płacą zł. 3.50. Nie mogli
więc zaoszczędzić paru złotych na 
zakup chociażby kartofli — z cze­
go więc żyć m ają teraz? Inni p ra­
cowali po 6 dni w miesiącu, a je­
szcze Innf wcale.

Co ci ludzie m ają robić? Zapo­
móg nic otrzym ują, pracy nie ma­
ją, nie otrzym ują nawet deputatów 
żywnościowych!

W ładze milczą. Mimo kilkakrot­
nych interwencyj prezydenta mia­
sta, tow. Fiszera, mimo delegacji 
robotników  w starostw ie i „Fun­
duszu Pracy", roboty zostały prze­
rwane.

Miasto żyje, jak w gorączce; 
widok ludzi, stojących dniem i no­
cą podczas jesiennej pory, potęgu­
je oburzenie na dzisiejsze stosunki.

Dygnitarze zza zielonych stoli­
ków nie chcą słyszeć głosu roz­
paczy.

Czyżby groźby posła Dratwy, 
które ten wypowiadał pismem i 
słowem podczas wyborów do Ra­
dy Miejskiej, że w razie zwycięstw miasto.

socjalistów miasto Piotrków nie 
otrzym a żadnych funduszów cd 
Rządu, zaczęły się realizować. 
Czyżby to była kara na robotni­
ków za ich przekonania społecz­
ne i polityczne?

W ładze centralne muszą się za­
jąć tą  spraw ą bezzwłocznie. 700 
judzi głodnych i zziębniętych, któ­
rzy czuwają na ulicy dniem i nocą, 
może stracić cierpliwość. Rozpacz 
jest zawsze złym doradcą.

Starostwo piotrkowskie,; na do- 
wów, że interesuje się spraw ą 
strajku, wzmocniło posterunki na 
ulicy, ale to nie jest rozwiązanie 
sprawy.

700 ludzi, czuwających dniem i 
nocą, czeka na natychm iastową 
pomoc, a wraz z nimi czeka całe

Życie codzienne

Wiadomości z całego kraju

J. B.

ZAJAZD NA ŚLĄSKU. — N a  m a­
ją te k  ziem ski Lipie pod Lublinem  na  
Śląsku zrobili na jazd  (czy też, jak  to 
się w daw nej Polsce mówiło — za­
jazd ) Gawlittowie (ojciec i dwóch 
synów ), właściciele m a ją tk u  Nowe, 
gm. Pawonków, k tó rzy  rościli Dobie 
p retensje  do m a ją tk u  Lipie, k tó rym  
zarządzali swego czasu jako  opieku­
nowie m ałoletnich właścicieli. Sąd 
pozbawił ich zarządu nasku tek  rabur. 
kowej gospodarki. G aw littow ie n ap a ­
dli na  m ają tek  n a  czele 30 p ijanych 
drabów , przeważnie przem ytników , 
potłukli dotkliwie opiekuna, dr. Chro 
boka i kilku fornali, poczem zmobili­
zowani górnicy obewładnili n ap astn i­
ków i odprowadzili ich n a  policję. 
Sąd Grodzki uznał tę  spraw ę za zbyt 
pow ażną i p rzekazał do S. Okręgo-

Kronika tarnowska
SZWACZKI ZWYCIĘŻYŁY.

Strajk bieliźniarek, trwający od 
28 sierpnia, jest na u k o ń czen iu . Do 
tej pory  34 firmy zaw arły układy 
zbiorowe ze Związkiem z a w o d o ­
wym robotników  przemysłu o d z ie ­
żowego, oddział III w  Tarnowie. 
U kład zaw iera uznanie zw iązku  
zawodowego, praw o do zwalnia­
nia bieliźniarek z pracy tylko za 
zgodą ich delegatek, równomierny 
podział pracy i pobieranie skła­
dek związkowych przy wypłacie. 
U kład obowiązuje do 31 s ie rp n ia  
1936 r. Integralną częścią układu 
są oenniki płac, przewidujące p o d ­
wyżkę zarobków  na poszczegól­
nych artykułach od 15 do 25 p ro c . 
S trajk  trw a jeszcze w 11 firm ach .

Młoda organizacja odniosła du­
ży sukces w swej pierwszej walce 
strajkowej.

Zaznaczyć należy, że w związ­
ku ze strajkiem policja przepro­
wadziła w ubiegły piątek  szczegó­
łową rewizję w Domu robotni­
czym. Nic nie znaleziono.

REWIZJE I PROCESY.
Policja z Wojnicza przeprow a­

dziła rewizję u tow. Stanisław a 
Dyrdała w Łukanowicach. Cel re ­
wizji niewiadomy; nic nie znale­
ziono.

Przed sądem okręgowym w 
Tarnowie staw ał tow, Jan  Bogacz 
z Radłowa, oskarżony o rozsiew a­
nie niepokojących wieści po zgo­
nie m arszałka Piłsudskiego. Sąd 
uniewinnił tow. Bogacza. Bronił 
tow. dr. Agatstein.

NOW A ZŁOŚLIWOŚĆ.
Od dwunastu lat działa w T ar­

nowie towarzystwo sportowe „Ju ­
trzenka", grupujące socjalistyczną

młodzież żydowską w Tarnowie. 
Towarzystwu temu użycza gmina 
placu pod boisko, którego urzą­
dzenie kosztowało około 15.000 zł, 
Obecnie magistrat wniósł do sądu 
pozew, żądając oddania mu bo.- 
ska. Panów Brodzińskich i Silbi- 
gerów nie obchodzi naturalnie ży­
wa i owocna działalność wycho­
wania fizycznego, prow adzoni 
przez „Jutrzenkę"; razi ich, że 
młodzież ta grupuje się pod czer­
wonym sztandarem i to wystarczy, 
by wypędzić klub z boiska.

WCIĄŻ REDUKCJE.
Państwowe kierow nictw o melio­

racyjne zredukowało w iększą licz­
bę robotników, zatrudnionych przy 
robotach wodnych. Żadne in ter­
wencje w Tarnowie i Krakowie 
nie dały rezultatu: niema pienię­
dzy na pracę dla bezrobotnych.

wego.
PO DW Ó JNE K SIĄŻK I. — Sąd 

Grodzki w  Łodzi skazał niejakiego 
Chila S tem fe lda , w łaściciela składu 
m anufak tu ry  n a  6 m iesięcy w ięzienia 
za prow adzenie podw ójnych książek 
dla w prow adzenia w ładz skarbow ych 
W błąd.

N IEZW Y K ŁA  SPRAW A. —  W  S ta  
nisław owie odbędzie się niebaw em  nie 
zw ykły proces stu d en ta  m edycyny, 
F ranciszka  Globecka. P rzed  pięciu la  
ty  zm arła  m u narzeczona. N ie m ogąc 
tego  przeboleć, zak rad ł się w  nocy 
do kaplicy  cm en tarnej i w yciął serce 
narzeczonej, k tó re  następn ie  zabal­
sam ow ał i przechow ywał w  swem 
m ieszkaniu. S praw a w yszła na jaw  
w czasie pew nej rew izji i w ładze 
policyjne sk ierow ały  ją  do sądu. B ę­
dzie on odpow iadał za sprofanow anie 
zwłok.

W IE L K IE  W ŁA M A N IE W E  LWO 
W IE . —  W  Lwowskiem T ow arzyst­
wie K redytow em  (Legjonów  73) do­
konano w łam ania i rozpru to  kasę 
ogniotrw ałą. W łam yw aczy spłoszył 
jeden z urzędników , poczem policjan­
ci schw ytali w łam yw acza, E lja sza  
Frim m a. W łam yw acze zabrali koło 
1000 zł. Frim m  w  czasie pościgu opu 
ścił część skradzionych papierów  -war 
teściow ych.

SZAJKA  BANDYTÓW Z H ER SZ ­
TEM  KOBIETĄ. —  W  Siekierczynie 
k. T am ow a, ja k  p isaliśm y, dokonała 
sza jka  bandytów  pod wodzą kobiety  
potw ornej zbrodni rabunkow ej.

Policja  aresztow ała h e rsz ta  - ko­
bietę w  osobie 23 1. M arji Zięciny. 
A resztow ana z całym  cynizm em  p rzy  
znała się do zbrodni i w ydała w spól­
ników: M ichała B rończyka, zwanego 
„kasjerem *', b rac i Jó ze fa  i A ndrzeja  
B rotojów, braci A ndrzeja  i Ju lju sza  
Jagielsk ich  z Bukowca pow. Nowy

Sącz oraz Jó zefa  P iotrow skiego z  
Jam n e j, k tó rzy  zbiegli i  uk ry li się w 
pobliskich lasach. Zarządzona obła­
w a policyjna doprow adziła do u jęcia  
całej szajk i, k tó rą  osadzono w więzie 
niu.

Bandyci zw alają  winę n a  sw ą przy  
jaciółkę Zięcinę oraz Piotrow skiego, 
k tó ry  ja k  tw ierdzą, podżegał ich do 
zbrodni i w y jaśn ia ją , że byli ty lko 
ślepem  narzędziem  w rękach sza tań ­
sk iej kobiety, k tó ra  w yw ierała n a  
nich n ieodparty  wpływ.

W Y PA D EK  TA N C ER K I. —  W 
sali re s tu racy jn e j hotelu  M anteufla  
w Łodzi p rzy  ul. Zachodniej, podczas 
produkoyj tanecznych upadła  i  zwich 
nęła  rękę  oraz odniosła okaleczenie 
głowy 22-letn ia tan ce rk a  H elena Szul 
cówna R anną pogotow ie P . C. K. od­
wiozło do szpitala.

BANDYTA W  SPÓDNICY. — W 
Poznaniu p rzy  ul. W rocław skiej T e­
re s a  L a ru s napad ła  n a  jednego z go­
ści re s tau rac ji „Śląski D w ór", pow a­
liła  n a  ziemię, w yrw ała portm onetkę 
i zaczęła uciekać, lecz schw ytano ją .

ODKRYCIE GROBÓW P R Z E D H I­
STORYCZNYCH. —  Po odkryciach 
wykopaliskowych n a  półw yspie jezio 
ra  B iskupińskiego, nauce h isto rycz­
nej w  Polsce przybył now y cenny m a 
tc-rjał, w  postaci odkrycia dwu g ro ­
bów z m łodszej epoki kam iennej w 
Sendowie, pow. m ogileński. N a  m ie j­
sce odkrycia w ydelegow ał U niw ersy­
te t  Poznański, m a g is tra  F itzkego, 
k tó ry  stw ierdził, że znaleziono groby 
pochodzą z epoki neolitu , s ięgającej 
od 4 do 2.000 la t  przed C hrystusem .

ęjKHłA 7 Kl P ła tn aJ£.f\UŁA Powszechna
pod wezwaniem

ŚW. KAROLA BQROMEUSZA
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Zapisy trwają codziennie, opłata 12 zł.

Tabela loterii
13-ty dzień ciągnienia IV*ej klasy 33 Loterji Państw .

I i II ciągnienie
Główne wygrane

1.000.000 zŁ  —  163490.
Po 10.000 zł. —  24603 26220 93250 

168651.
Po 5.000 zL  —  1877 73191 126293 

136841 162337.
Po g.000 zł. —  14495 39229 50261 

52063 57928 59485 59611 70536 78470 
91613 95144 96342 101085 102952 
117813 115323 150674 157177 181469 
183580.

Po  1.000 zł. —  6990 7481 10425
14345 30174 30350 34536 34682 37855
46923 47139 48306 50135 58491 61237
64790 66601 71937 73059 76420 85890
90915 91465 97278 97816 103149 
116737 118211 124495 125458 127182 
130058 135004 136007 145643 152878 
153169 166279 162009 171581 173340 
181516 181600.

Wygrane po 200 zł.
136 90 262 425 27 61 584 721 49 

861 966 1152 214 99 431 503 62 978 97 
2002 189 289 415 655 80 92 752 75 
3172 390 470 563 83 601 23 797 838 
915 22 4134 323 49 71 479 93 597 677 
896 943 56 71 5117 68 621 794 853
6370 95 666 40 607 76 89 923 7000 465 
640 46 765 823 910 11 79 8115 22 53 
330 79 498 516 64 67 736 862 9032 46 
344 60 443 515 69 613 88 730 54 881 
991 10090 295 359 417 44 933 11183 
283 361 808 71 944 84 12118 41 78 301 
34 50 463 520 39 40 606 38 777 816 36 
13023 49 62 131 303 574 643 709 39 
904 9 14001 125 61 80 293 618 906 
15162 76 87 252 95 336 88 445 94 747 
77 852 99 961 95 16017 288 641 75 
774 812 917 66 17189 216 329 66 442 
540 626 28 760 82 18319 44 69 804 
603 7 34 839 981 82 99 19003 35 57 
133 291 318 60 611 85 804 22 964 80 
20073 139 99 370 555 692 714 896 915 
21044 68 254 575 686 748 54 86 868
910 22007 88 190 220 420 509 663 841 
944 64 23076 89 271 91 312 411 94 879
911 24040 61 126 55 379 410 59 541 
706 13 40 917 59 25057 183 316 565 
618 22 28 708 38 925 26010 47 126 28 
309 38 409 512 36 66 637 78 965 27379 
428 56 77 81 537 50 80 668 718 33 44 
881 900 28072 249 398 410 571 629 35 
723 68 882 923 29012 59 83 161 329 
33 60 495 604 8 59 724 733 973 83

30042 75 148 57 204 43 48 557 634 
50 764 31474 539 606 99 811 17 987 
32007 55 65 480 636 759 61 92 812 31 
43 64 916 69 80 33025 65 104 98 327 
57 409 68 99 653 722 826 34003 121 
207,61 90 329 459 580 679 822 55 913 
46 35004 33 170 73 293 461 549 55 65 
765 807 15 73 92 994 36262 308 64 632 
a™ }  903 12 90 37054 92 108 75 210 
ac 883 915 85 86 38049 53 172
o t r u l i 29 516 19 24 98 657 87 822 35 
. ,  160 93 261 73 370 402 548
i i  79 926 40060 67 129 231
66 362 423 528 716 883 84 89 41044 

49 61 520 701 48 808 33 
.„ .  T U L ? 1 697 850 74 969 43112 92 
401 62 505 6 73 661 90 703 44 91 856
912 84 44160 64 73 397 405 516 655 
863 966 68 45171 88 413 59 537 626 
56 708 85 98 921 59 95 46064 73 240 
53 68 317 19 44 813 47015 91 681 764 
878 970 48054 74 187 236 63 406 610

66 802 65 963 85 98 49186 223 319 21 
46 96 447 785 935 89.

50414 534 89 784 972 51096 306 13 
61 73 416 26 606 38 95 756 72 82 83 
989 93 52053 89 90 161 306 495 629 
32 73 722 857 92 946 53167 341 508 
50 703 69 71 818 12 35 904 92 54063 
103 25 232 343 56 84 446 57 509 70 99 
609 702 15 49 88 957 55022 122 226
81 387 481 559 69 614 86 785 979 
56118 26 43 247 73 319 489 516 25 34 
90 784 955 57160 404 590 686 815 930 
66 58015 31 100 240 42 338 71 76 462 
532 601 65 767 834 35 59126 207 09 
20 99 430 36 522 67 750 802 901

60C46 64 347 406 07 43 84 530 49 
679 97 812 37 68 921 49 51 82 61127 
29 257 352 417 509 48 696 785 838 
61 912 68 62021 113 97 208 91 403 17 
502 53 76 790 99 825 23 79 931 63147 
£5 412 549 931 71 84 96 64041 152 
214 15 37 49 98 302 518 60 661 705 
16 883 968 76 65166 69 88 334 63 476
98 560 609 703 845 66127 59 251 341 
544 49 62 69 93 600 708 812 956 
67012 207 308 20 76 511 42 96 615 68 
841 983 68041 105 09 278 87 302 27
82 441 59 67 72 77 546 674 754 806 
13 69110 90 286 345 66 93 517 619 
731 819 70 963

70015 108 242 303 480 517 713 so 
56 815 18 30 911 47 94 71007 145 342
48 88 617 781 92 948 96 72080 98 456 
555 701 827 34 73069 106 66 98 276 
343 48 90 409 30 60 88 97 534 654 96 
718 54 825 901 10 30 48 72 97 74007 
102 47 60 222 92 310 405 31 44 589 
736 82 866 76 947 75056 193 255 333 
485 552 56 639 87 703 09 28 76068 
279 304 58 70 92 487 534 630 70S 30
49 865 77029 39 89 151 206 92 96 313 
96 471 540 625 703 954 78165 223 31
92 403 43 549 695 824 918 79009 178 
219 29 58 62 347 410 27 98 506 11 94 
626 59 97 768 71 86 89 887 88 905

80160 248 50 472 78 99 506 644 74 
729 27 848 81153 298 307 29 49 516 
38 715 41 69 78 941 46 82066 233 49 
53 68 371 403 10 80 626 825 87 914 
24 83058 61 147 216 77 81 333 513 27 
60S 91 773 814 22 53 79 923 84 84285 
363 602 26 809 51 85058 133 47 94 
231 52 320 444 16 59 05 553 650 90 
789 838 98 974 86075 196 376 79 469 
79 773 92 87008 94 217 368 93 94 468 
b07 57 613 90 717 47 55 92 944 88187
99 271 99 393 401 17 41 84 608 29 
734 67 931 89042 46 133 49 74 206 
95 508 17 73 738 905 42

90000 24 79 120 63 67 202 318 35 
468 513 642 844 54 57 86 905 98 
91042 90 174 227 69 317 529 63 610 99 
776 S03 50 80 907 08 92397 514 692 
715 935 92 93054 69 131 45 85 237 41 
380 637 83 91 98 736 935 70 94019 
99 200 824 444 530 66 72 674 811 927 
28 95034 30 100 41 308 63 67 414 36 
61 558 73 674 740 43 956 96042 140
93 219 36 42 81 389 503 714 91 94 
939 80 97015 £4 177 215 352 70 420 
500 721 85 806 46 75 98034 90 133 
321 83 i  24 40 51 515 81 642 82 763 
69 834 99022 93 116 226 452 51C 614 
701 24 31 958

100485 607 83 743 841 101029 69 197 
315 78 436 %  627 67 732 37 818 945 
102221 36 303 8 440 525 48 58 72 776 
837 913 103016 33 66 158 74 352 707 
559 656 58 60 91 742 62 831 982 97 
104078 196 453 99 519 667 78 90 784

808 22 81 105310 481 573 628 82 702 4 
34 943 87 106046 177 264 350 423 546 
729 46 89 967 90 107122 91 223 36 38 
59 85 444 538 624 46 52 67 937 108025
29 251 397 483 871 72 75 93 755 872 
949 68 109065 179 202 21 43 310 51 434
97 513 46 662 73 848 919 23 49 52.

110007 30 93 127 216 68 437 50 55
530 662 817 93 999 111011 103 13 353
87 403 7 16 67 74 524 91 610 66 834 
940 88 112001 48 79 153 212 58 97 335
634 41 886 975 76 113026 48 54 146 250
368 425 60 63 511 20 634 37 84 719 57 
819 41 948 89 91 114090 100 441 551 
642 45 785 812 36 47 115073 82 152 346
89 60 844 89 93 969 116126 51 80 224 
302 38 47 65 421 48 848 117026 41 216
30 273 454 65 540 50 600 24 25 42 781
98 882 998 118107 202 347 82 404 554
887 836 985 119040 123 234 86 477 583
628 836 39 44 72 949 91 120153 223 62 
1 301 424 79 581 94 736 87 98 827 34
72 76 904 121007 20 132 302 456 64 88 
502 46 774 869 993 122047 95 174 88 
354 486 583 652 741 94 889 123188 95 
234 318 70 452 830 35 960 78 124024 64 
191 97 223 53 73 317 77 98 418 28 60 
567 670 766 815 909 125109 84 394
421 27 528 671 76 751 889 126093 207
38 415 530 79 86 629 86 716 26 929 45 
80 127016 105 79 93 201 33 468 645 80 
744 95 833 934 128091 156 73 297 414 
47 506 99 663 765 844 69 129041 57 91 
211 39 73 77 422 43 84 523 647 55 93 
778 808 83 906 13006 96 97 155 204 380 
464 503 58 97 716 20 840 981 99 131052
93 130 75 279 315 79 482 93 680 744 
811 929 132022 115 24 32 75 374 515 97 
667 97 747 886 73 133032 222 41 308
88 422 76 550 617 781 86 810 8 134628 
82 353 S3 85 420 74 85 539 50 99 609 
85 709 59 857 135025 122 265 326 49 
56 65 522 57 83 65 727 62 136131 85 
259 70 403 503 88 869 137017 92 264 
317 74 419 664 717 19 45 62 78 935 36 
138142 299 331 456 655 59 809 87 912 
23 29 139047 70 79 121 231 40 321 452
90 95 527 672 719 140107 38 49 242
324 551 62 645 737 141016 190 214 
454 506 11 15 699 720 844 936 142103
73 75 244 23 37 53 738 826 98 143146 
98 272 378 15 42 518 91 702 53 810 902 
65 144059 108 59 403 82 516 617 32 76 
728 60 818 69 145003 12 29 534 360 422 
23 506 10 58 61 643 146050 198 242 68 
375 401 44 56 94 555 629 758 70 80 
801 19 57 147223 87 313 72 478 82 626 
56 830 75 97 903 22 51 148144 94 238 
391 497 535 603 45 59 823 983 149055 
90 124 52 328 97 470 76 609 31 33 771 
98 967 150349 446 62 85 701 48 884 973 
151031 44 87 222 392 453 68 79 541 613 
767 882 918 65 98.

152216 60 301 417 522 43 48 80 
602 94 759 889 933 52 153063 235 41
325 57 425 40 42 731 34 860 80 93
974 88 154096 270 345 53 414 20 612 
728 44 865 968 155003 45 57 84 200
94 354 426 512 648 750 51 946 85 S3
156109 49 75 218 77 578 883 157102 
215 361 441 66 537 682 797 803 940 
46 158008 68 93 227 57 318 26 576
98 618 44 82 758 872 907 41 159068
114 28 369 84 408 86 603 99 804 990

160269 86 308 457 61 79 698 844 
957 161040 54 254 308 51 424 31 65 
517 73 621 25 745 961 89 162031 123 
26 319 85 99 431 551 602 774 882 
163001 135 328 98 690 711 50 86 899
975 164083 160 265 387 439 65 527 
44 603 13 21 69 91 726 165067 85 89 
192 233 97 436 43 703 65 817 70 977 
166045 48 53 56 222 43 60 314 54
418 42 52 566 67 610 35 167035 87
116 96 203 16 359 511 76 641 757 831 
60 65 168154 232 514 63 694 730 47 
887 903 57 169255 388 439 541 703 
60 73 97 850 69 954.

170029 69 210 40 358 432 519 41 77 
837 66 68 998 171007 53 59 109 205 
340 85 493 589 681 733 36 811 91 909 
68 172036 40 52 54 114 48 495 610 
824 84 173132 46 64 72 228 396 445 
47 561 72 671 904 96 147041 58 104 
21 50 271 378 513 46 71 79 88 645 
731 46 52 79 919 53 ,175036 144 221 
41 52 315 403 47 515 602 26 60 728 
854 58 902 75 99 176052 286 339'486 
502 29 52 71 61 653 794 823 901 33 
95 97 1770S4 96 169 90 246 376 441 
582 627 68 750 56 833 66 968 178019 
49 120 206 398 403 57 724 937 41 62 
179007 8 23 267 341 76 517 46 88 
721 23 41 840 180020 201 71 85 374 
409 62 579 86 601 87 767 939 181055 
151 93 201 397 412 21 50 570 787 869 
977 132062 70 73 99 323 475 85 655 
719 36 93 803 84 935 39 183110 26
398 499 543 667 769 72 966 184021 
124 69 363 448 72 682 743 824 987.

III ciągnienie
W y g ran e  po 500 zł.

186 738 841 1341 551 726 2120 283
519 3170 577 5152 237 675 812 6667 
7043 457 540 8465 67 639 733 963 94 
9429 989 10912 11894 12137 45 235 
13075 14033 266 546 840 15185 600 
43 16546 17544 622 846 18079 247 S4 
420 678 99 967 19278 489 20059 662 
21171 771 897 22298 342 984 23042 
297 552 748 97 24186 375 461 25082
399 425 576 26027 289 557 813 973 
27012 83 96 216 633 28289 499 738 900 
41 29078 258 560 645 752 804.

30242 593 622 96 31164 791 820
32453 845 33269 638 65 866 34000 782 
3557 645 789 877 36151 201 344 76 
559 681 37124 568 709 38161 362 455 
39886 901 40024 179 692 858 41000 138 
58 226 773 75 42213 43 67 854 43672 
975 44280 508 94 619 629 45986 46089 
99 212 366 431 551 47468 9$ 641 825 
48615 719 49095 146 644 712 67 820 
948 50530 983 88 51065 552 746 856 75 
936 39 52032 56 458 557 626 58 982 
3001 124 807 40 66 80 54122 436 522 
81 652 745 55622 57571 719 850 58221 
76 782 828 59193 271 84 711 32 60034 
84 142 441 790 61017 303 93 856 953 
62012 211 56 368 416 803 63204 617 
70 64149 75 243 58 87 424 66 784 65158 
67 347 774 96 66084 105 42 445 556 
78 899 940 60 63 6705S 71 439 566 
815 35 68017 36 123 250 375 92 703 58 
853 942 69163 390 466 756 87.

70013 129 359 511 78 715 836 79
71147 83 344 806 72376 466 501 56
73228 99 387 451 66 886 915 74144 
347 77 87 612 75129 375 472 506 55 
673 76352 565 77563 777 890 938 78038 
325 771 844 96 908 87 79054 225 449 
657 745 949 94 80252 89 795 804 81039 
128 67 615 26 72251 446 771 808 24 
83136 268 97 651 839 992 84195 491 
992 85274 438 672 719 804 86 94 86357 
463 921 59 87377 410 88049 416 70
520 677 89291 335 709 90041 166 380 
528 65 965 91005 20 56 283 86 320 474 
874 92054 102 469 709 61 74 987 93025 
148 226 432 610 94351 544 62 639.

05491 532 701 802 96288 375 505
749 900 74 97008 338 710 98121 323 
75 99 759 934 99376 416 97 517 620 
780 949 73 100133 84 101005 386
614 28 888 968 102161 266 563 630 
28 82 778 848 103343 716 53 816 992 
104544 68-3 928 98 105755 864 939 
95 106038 198 786 983 107035 146
93 437 714 46 92 108013 373 641
109199 410 18 788 970 78 110123 255 
557 858 998 111014 100 274 724 73 
958 112250 83 415 113152 346 446
62 768 91 891 115018 101 338 891

116410 539 666 843 117128 300 478 
704 71 895 118586 119166 332 37 96 
619 78 863 120246 551 963 121237 
503 9 91 958 122655 742 83 123119
51 297 409 58 94 610 94 770 88
124174690 750 60 72 969 125536 707 
841 903 126173 739 127190 368 427 
558 871 84 128257 458 93 511 822
129414 68 741 84 936 49 74 79 
130269 408 764 131430 511 52 645
83 132342 70 497 580 930 133004 164 
134 298 806 135067 750 52 825 27
136223 319 137348 138019 304 608 
139068 307 61 518 140504 7 611 909 
63 141031 631 142099 869 143355 412 
73 99 709 144122 357 918 145890 057 
146251 379 715 878 147056 276 340 
415 583 635 754 859 148343 149084 
216 397 783 930 63 150073 102 225 
424 556 643 854 60 943 159033 374 
472 582 731 934 51

150000 468 695 748 151001 521
57 154417 938 77 155044 155 285
975 156057 86 683 157034 221
158115 785 835 159039 281 354 629 
33 738 893 909 42 160994 161072 246 
652 162206 353 644 163119 52 73
550 435 75 619 164028 158 236 309 
576 654 76 910 165031 76 129 36
684 166078 157 287 414 614 31 729 
167703 920 168132 231 464 669 709 
87 889 169244 523 61 890 968

170109 234 508 821 171073 444
60 696 873 908 172080 117 246 822 
173581 876 906 174187 301 175694 
707 801 988 174074 202 65 320 424 
580 602 5 760 177267 405 23 519 872 
178630 791 943 179179 86 788 180278 
493 181214 730 182033 226 408 25 
641 183223 90 381 504 184046 190 93 
290 410

IV ciągnienie
W y g ran e  po 500 zł.

913 2082 3074 613 814 4988 6076 
7200 486 510 8393 9531 10725 11521
52 920 12837 58 13121 653 14499 534 
773 933 15253 16232 17837 18331
19325 20650 21017 19 22258 818 25 87 
23353 759 24085 25709 88 823 27201 
510 843 28053 91 600 Z9603 30936
31068 33128 872 34775 76 35244 808 
36017 363 37227 329 €50 3S364 72 985

40794 841 42195 455 647 924 43418 
45208 31 767 909 46906 47089 812 931 
48427 60 827 50322 872 51219 790
52383 714 71 53269 445 54024 435
779 55010 904 56341 57713 58020
359 59372 60126 399 491 539 94 61249 
887 62491 653 63738 852 64120 31 323 
676 943 65222 26 56 316 485 512 897 
66557 947 67475 68442 743 69491 
70160 71117 72470 502 703 73165 397 
74535 737 64 75780 89 986 76237 473 
648 706 57 991 77082 78521 764 79331 
733 70 80234 309 89 882 82908 83037 
126 712 883 947 84251 644 86251 309 
48 777 87328 88318 23 876 90327 444 
622 91178 469 665 92303 18 35 77 
93003 263 78 491 94991

95343 95139 692 97002 300 637 84 
98412 31 569 99394 424 100069 101478 
523 868 102280 103481 89 97 663 777 
104012 235 542 105050 630 807 8
106623 107011 171 246 108181 548 7 *  
109170 241 416 52 757 110848 111320 
29 950 112353 982 113000 565 37 919 
114051 606 64 994 115003 43 229 116750 
90 897 117149 118928 119689.

121087 136 727 68 122603 813 951 
54 123067 203 332 56 124241 125077 
643 94 753 87 126136 430 47 128562 
806 992 129185 130282 462 897 131201 
132177 700 801 133363 483 134347 94 
926 135057 81 224 136024 56 531 625

138511 682 139354 82 140035 137 203 
539 89 950 141100 281 944 143357 4,46’ 
144068 277 145565 883 146217 147580 
960 66 148196 573 149103 59 938. I 

150384 882 903 151233 393 476 629 
716 992 152175 279 452 516 757 883 
153585 157286 158185 896 159555 702: 

160227 596 161155 282 162460 163395 
417 519 681 164406 61 165024 240 93 
931 37 166083 259 644 860 167429 639 
923 168044 163 347 607 952 169276 752 
985 170016 379 485 554 171229 514 670 
980 172110 254 173648 174361 176246' 
650 881 177549 178250 540 841 179211 
679 811 180269 181349 182300 183102 
19 824 55 184650. j

50 t y s i ę c y  
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w Kolekturze Robotniczego 
Towarzystwa 

PrzyJaciOł Dzieci

Wygrane po 2500 zł.
1709 873 2185 698 703 7 973 93 

4080 979 6250 431 6952 7459 89 9997 
11180 227 625 12563 690 14725 15712 
16686 709 17963 18735 58 20860 21443 
602 947 23147 93 276 24975 25246 662 
720 26550 27178 476 674 96 807 42 
28975 29653 963 86 31244 32257 421 
705 858 33020 34358 818 36171 77443 
717 38011 714 39691 769 813 

40483 594 41020 107 649 706 42130 
?9 43 691 750 43121 91 420 837 45047 
49 130 719 913 46373 47375 48025 
147 251 546 641 922 49886 981 50138 
69 239 687 726 929 38 51049 448 615 
54066 105 79 90 608 738 55718 57851 
58519 60264 61117 62179 413 88 96 
995 63207 64087 532 65411 949 66315 
67017 154 788 69255 484 70140 71095 
483 966 72653 66 882 73141 593 723 
46 923 74080 335 708 905 75269 651 
77 716 929 76373 769 77680 795 78526 
92 855 994 79304 80496 734 875 81301 
37 698 776 95 849 82077 588 83085 
418 679 727 84172 599 968 85391 483 
775 87040 62 884S0 89306 455 90507 
907 92880 93111 734 73 914 94485 720 

95240 571 669 96948 97242 347 97 
98418 99045 338 515 23 85 971.

100616 101071 215 852 102017 20 583 
103240 414 618 104877 106011 216 333 
107416 705 890 988 108869 110648
111644 50 112668 989 113327 778 929 
114371 654 60 740 115516 66 116221 
486 117077 339 42 118605 119509 783 

120351 831 74 95 121664 716 122454 
731 124147 64 944 125542 685 126112 
127404 542 128321 25 835 129195 483 
85 810 130330 467 506 131087 132095 
641 938 133074 278 945 134178 451 793 
981 136486 791 913 137172 242 442
139040 441 140019 142243 686 143153 
144065 588 145830 146991 147450 557 
148096 791 861 150288 711 890 151197 
307 152671 746 153100 154225 866 
155689 876 156353 454 878 157820
158071 159386 99 602 38.

160648 161908 162341 42 416 573 
163151 493 618 870 937 164029 673 
165244 568 678 863 166061 303 167565 
168119 169358 170082 90 447 77 537 
171765 844 957 172198 423 544 751 
968 174329 578 175100 176388 557

177010 387 609 702 178146 179237 
180999 181005 189 376 182100 387 579 
183106 97 363 184132. * * "
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Stolica w kleszczach spekulacji
Ludność, uginającą się pod brze­

mieniem drożyzny, usiłowano „po­
cieszać", że — jeśli chodzi np. o 
ceny mięsa wieprzowego — io 
wzrosty one pod wpływem zmniej­
szenia pogłowia, konjunktury eks­
portowej, zwyżkowej konjunktury 
na rynku międzynarodowym (m. in. 
spowodu zakupów włoskich), za 
hamowania przywozu do Polski 
tłuszczów zagranicznych (co zwięk 
szyło zapotrzebowanie na tłuszcze 
krajowe). Coprawda spekulacja 
zainkascwała sobie główną korzyść 
z tej zwyżki ale, jeśli chodzi o wie 
przowinę, istnieją jeszcze jakieś 
pewne „uzasadnienia". Upadają 
one w zupełności, jeśli chodzi o -wo 
łowinę i cielęcinę, I cała „argu­
mentacja" „wyjaśniająca" drożyznę 
okazuje się w swej nicości, 

„Argumentacja" ta ma azmasko- 
wcć fakt bankructwa polityki mię­
snej. Po obniżkach oołat miejskich 
i innych (giełdowych, targowych 
i t, p.). po całej szumnej reklamie 
Kasy Targowej i Giełdy — rozpię­
cie między ceną miejscową, jaką 
uzyskuje producent, a ceną war­
szawską, jaką płaci konsument — 
wzrosło. Nie chodzi w tej chwili

o to, czy zniżka opłat jest dosta­
teczna, czy nie. Chodzi o zagadkę, 
że efektem tej zniżki było — po­
drożenie mięsa.

Nawet „sanacyjny" „Kurjer Po­
ranny" w artylmle p. Fabierkiewi- 
cza przyznaje, że zagadka tkwi w 
bardzo prostym fakcie. Kartel hur­
towników warszawskich otrzymał 
stanowisko monopolowe, które 
mógł w pełni wykorzystać wobec 
ograniczenia konkurencji dowozu 
„trefnych" części mięsa, pochodzą­
cych z uboju małomiasteczkowe­
go. Prócz tego w zwyżce cen mię­
sa odegrała rolę najzwyklejsza spe­
kulacja na zwyżkę (dyskontowanie 
już zgóry dalszej ewentualnej zwyż­
ki). No, a Kasa Targowa, która 
miała usunąć lichwę mięsną?

P. F. pisze:
„Kasa Targowa przetworzyła się 

w aparat finansujący hurtowni­
ków, dla zwalczania których na 
polu kredytowem miała być powo- 
łada“.
Wielcy hurtownicy kupują bydło 

na prowincji i — odpowiednio do 
zapotrzebowania, kierują do War­
szawy, dyktując politykę cen.

W ten sposób potwierdza „Ku-

G ARNITURY 
UBIORY UCZNIOWSKIEF U T R A .  J E S I O N K I ,  PALTA,

od 2 0  z f .  miesięcznie poleca „ST R Ó J”
Pracownia na miejscu Ł^jokotow ska C C  

Telefon 8.17.53 ■ > przy Wilczej
Przyjmujemy przeróbki futrzane. -f

m . 30
Ceny zniżone.

rjer Poranny" podawane przez nas 
wyjaśnienie drożyzny mięsa: stoli­
ca oddana została bezkarnie na 
łup spekulacji. rA  BR.CHEM .- f-A HM .-A O.K O W A L S K I -  WARSZAWA

Zawalenie sią rusztowania
z 2 robotnikami

W czoraj przed południem przy 
ul. W awelskiej 7 (róg Uniwersy­
teckiej), dokonywana była rozbiór 
ka rusztow ania przy świeżo wy­
kończonym gmachu M arynarki 
W ojennej. W  pewnej chwili gwat 
towny poryw wichury uderzył w 
rusztowanie, które zawaliło się. — 
Ofiarą w ypadku padli dwaj robot 
nicy, zajęci przy rozbiórce, którzy 
znajdowali się na wysokości Ii-go 
piętra: 20-letni Tadeusz Klimczak, 
(wieś Chrzanów pow. warszawski

B m n o ś ć  m e ’a low cy
W niedzielę, dn. 22 b. m. o go­

dzinie 10 rano, w lokalu Związku 
M etalowców, ul. W olska 42, odbę 
dzie się konferencja członków P. 
P. S., zatrudnionych w przemyśle 
metalowym.

S. PROSINSKI, S-to K rzyska 26
poleca na sezon nadchodzący: garnitury, jesionki, palta zimowe, futra, 

kurtki do gospodarstwa, burki i t. p.
Cenv przystępne. Przyjmuje bony Kupców Polskich.

S t r a jk  w p ie k a rn ia c h  w R ym anow ie
tam łamistrajków, których przyby­
cia na miejscu oczekiwała już za­
mówiona policja. Przybyli w rok

(Kor. wł.)
Przed kilkunastu dniami Oddział 

Związku Robotników Przemysłu 
Spożywczego w Rymanowie za­
warł umowę wstępną z właścicie­
lami piekarń. Mimo złożenia swych 
podpisów pod umową właściciele 
piekarń nie zastosowali umówio­
nych warunków, a — wobec pro­
testów — wszystkich robotników 
zloikautowali. Na zwołanej konfe­
rencji, mającej na celu załatwienie 
konfliktu, majstrowie piekarscy nie 
zgodzili się na uwzględnienie żą­
dań robotniczych, wobec czego 
dnia 10 b. m. robotnicy przystąp-li 
do akcji strajkowej, która, mimo 
szykan, trwa dotąd solidarniej)

I w tej chwili majstrowie pie­
karscy udali się o pomoc do od­
działu Z.Z.Z. w Rzeszowie. A uta­
mi sprowadzili dostarczonych im

łamistrajków robotnicy oświadczył: 
wprost cynicznie, że przysłani są z 
Z.Z.Z., aby rozbić P.P.S. i do pra­
cy pójdą.

Nie chcemy przypuszczać, by te. 
go rodzaju roli rozbijania walki ro­
botniczej, jakiej się podjął oddział 
ZZZ. w Rzeszowie, chciał wziąć 
na siebie oficjalnie związek p. Mo- 
raczewskiego. Czy to ma być prze­
jaw „niezależnej" roboty organiza­
cji zawodowej w obronie interesów 
robotniczych? Jeżeli całe Z.Z Z 
za ten akt łamistrajkostwa nie chce 
ponosić odpowiedzialności — obo­
wiązkiem jego jest wkroczyć i nie 
dopuścić do tego rodzaju zdradziee 
kich napadów na walczących r>  
botnków.

W y tw ó r n ia  L am p E le k tr y « n y c h  o r a z  K in k le ta  i N 6 ik i

K. RAPOPORT rawl. Nr. 3 8  -  H u rt

Wytwórnia ubiór, męskich, damskich i uczn. oraz futer, specj. d zia ł sukien, m aterjl 
po cenach fabr. Na iędanie udzielam  kredyt. S. PEREIMAN, Stalow a 33, fr. I p. m. 5

I .  G O L D B A N D

Co u s ły szy m y  w  Radio?
Niedziela, dnia 22 września

9.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze". 9.05 „Gazetka 
rolnicza". 9.15 Muzyka z płyt. 9.40 
Dziennik poranny. 9.50 Program na 
dzień bieżący. 10.00 Transmisja nabo 
żeństwa z kościoła Metropolitalnego 
w Poznaniu. 11.57 Sygnał czasu z 
Warsz. Obs. Astronom.

12.00 Hejnał z wieży Marjackiej w 
Krakowie. 12.05 Przegląd teatralny.
12.15 Poranek muzyczny. Wyk.: ork. 
F.ymf. P. R. pod dyr. St. Nawrot?, i 
Ida Haendlówna (skrzypce). 13.00 
Teatr Wyobraźni: Fragment słucho­
wiskowy p. t. „Król Jeleń" Carlo Goz 
zi'ego w oprać. dr. Edwarda Boye. 
14.00 „Dodo" Bruno Schulza, odczy- 
tanien oweli. 14.20 Muzyka salonowa 
z płyt. 15.00 „Godzina rolnika". 16.00 
„Jak się uczył Stephenson", dialog dla 
dzieci starszych Benedykta Hertza.
16.15 „Minjatury kwartetowe", trans 
misja z Krakowa. 16.45 „Cała Polska 
śpiewa", koncert z Katowic. 17.00 
Muzyka taneczna. 17.40 „Migawki 
regjonalne", audycja słowno - mu­
zyczna z Łodzi. 18.00 Recital forte­
pianowy Maryli Jonasówny. 18.30 
Teatr Wyobraźni z Poznania. 19.00 
Program na dzień następny. 19.10 
Koncert reklamowy. 19.25 Wiadomo­
ści sportowe. 19.30 Muzyka jazzowa 
z płyt. 19.45 „Co czytać?" nowoSci 
literackie. 20.00 Koncert w wykona­
niu ork. symfonicznej P. R. pod dyr. 
J. Ozimińskiego z udziałem Zofji Fe- 
dyczkowskiej. 21.00 „Na wesołej lwów 
skiej fali" ze Lwowa. 21.30 „Podró­
żujmy" feljeton z Krakowa. 21.45 
Wiadomości sportowe 22.00 Muzyka 
taneczna z płyt. 23.00 Wiadomości 
meteorologiczne dla komunikacji lot­
niczej. 23.05 Muzyka lekka z płyt.

i 45-letni Jan Świątkowski (Golę- 
dzinowska 5). Lekarz Pogotowia 
stwierdził u pierwszego potłucze­
nie prawej skroni i lewego boku, 
o drugiego zaś — potłuczenie 
praw ego policzka i lewej ręki. Po 
udzieleniu pomocy, obaj pozostali 
na miejscu.

K ronika o rgan izacy jna
PONIEDZIAŁEK.

W poniedziałek dnia 23 b. m. o 
godz. 6 popoł. odbędzie się posiedze­
nie Egzekutywy WOKR. PPS., uli­
ca Długa 21.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO. 
Ogólne Zebranie (tylko dla człon­
ków) odbędzie się w tym tygodniu 
znów w czwartek o godz. 8-ej wiecz. 
Referat na temat „Sprawozdanie z 
konferencji w Hallerowie" wygłosi 
tow. Stanisław Dubois.

Pogadanka Ekonomiczna przenie­
siona jest na. piątek. Tematem poga 
dpnki jest: „Cechy a Związki Zawo­
dowe".

Sekcja Imprez odbędzie próby na 
„Dzień Młodzieży" w poniedziałek i 
środę.

R A D J9  - SŁUCHAWKI
Wszelkie reparacje tanio, solidnie. 
E. OKSENBERG, Warszawa, Nowo­
lipki 2. Kupno i sprzedaż używanych 

radjo słuchawek.

CHCESZ OBUWIE!
Tanie i mocne, wstąp do firmy „WU- 
KAR“ TARGOWA 38 (sklep) na 
składzie wielki wybór śniegowców, 
kaloszy, deszczówek m-ki , ,Ryga- 
w?.r". Ostatnie nowości. — Ceny fa ­

bryczne.

POKOST czysto lniany po najtań­
szych cenach poleca Fabryka pokostu 
„W U P E T E ” . Grzybowska 3 W DO> 
pwórzu na lewo, telef.: 255-98. 975-82.

Hzvtfilnia ŚWIATŁO— P r a s a  ś wi a t owa
Prze|azd 9 m. 27

Najpopularniejsza, wśród 
młodzieży i dorosłych uru­
chomiła. w dwóch sąsiednich 
lokalach „Prasę Światową". 
Cokolwiek tylko kogo inte­
resuje zarówno z pism krajo­
wych, jak i zagranicznych, 
może czytać na miejscu i wy 
pożyczać. Prasa czynna jest 
codz. od 9 r. do 10 w., nie­
dziele i święta od 4—8 w., 
opłata 1 zł. miesięcznie lub H  

10 gr. dziennie. B I

Wyścigi Konne
W dniu dzisiejszym rozegrane zo­

staną 2 cenne nagrody: 15.000 zł.
Rzeki Wisły na dystansie 2200 mtr. i 
25.000 zł. Middle Park Plate na dy­
stansie 1200 mtr. Gonitwa o nagrodę 
Rzeki Wisły jest porównawczą dla 3 
1. i 4 1. klaczy wszystkich krajów. 
Małe zapisy do tej gonitwy znamio­
nują szybkie topnienie materjału ho­
dowlanego z powodu intensywnej je­
go eksploatacji. Natomiast gonitwa 
o nagrodę Middle Park Plate jest 
poważniejszą próbą hodowlaną dla 2 
letniej młodzieży na dystansie dłuż­
szym.
ZAPISY NA DZIŚ NASTĘPUJĄCE:

1. Folie de danse L. Schweizera, 
Achmed Zielińskiego, Numer II Kro- 
liekiego, Espanola Andersa.

2. Miss Royal Budnego, Optima 
st. Lubicz, Mozełla st. Krasne, Taiga 
Mieczkowskiego, Kanton Andersa, Ot 
tero Enderów, Sandomierz Róga, Le 
Palatin Tuńskiego.

3) Lutecja Wodzińskiego, Allan Dy 
dyńskiego, Marion Glińskich, Hanni­
bal' Morzyckiego, Hokej Dubieckiego, 
Hardy Żółkiewskiego, Dydynia Ma- 
stalerza,

4. Damascenka Jarnuszkiewicza, 
Ingola Jarnuszkiewicza, Bastylja 1 p. 
Ułanów, Little Gloria st. Łochów, La 
szka hr. Zamoyskiego, Surma III Koź 
mińskiego, Macedonja Wąsowskiego 
Lipona st. Golejewko.

5. Lucyper Herknera, Tamano st. 
Lubicz, Hogarth 1 p. Ułanów, Ga­
węda bar. Kronenberga, Fidelie L. 
Schweizera, Lumineuse Kostkiewicza 
Latona Rutkowskiego.

6. Iris st. Lubicz, Łuk Jarnuszkie­
wicza, Horyń Mieczkowskiego, Mo- 
truńa st. Łochów, Kid Andersa, Hu­
zar bar. Kronenberga, Margas hr. 
Zamoyskiego, Oran ja  Bersona.

7. Rustan Budnego, Ingusz st. Lu­
bicz, Flamand Broszkiewiczowej, 
Temida Muszyńskiego, Normandja 
hr. Zamoyskiego, Fidelio L. Schwei­
zera, Ira Bersona, Favoritas Malza- 
na bar., Arva Varalia, Hellada Bu­
kowskiego Lcs II Studzińskiego.

8. Homey Moon st. Lubicz, Ellip-

FIITD A przeróbki.n 
r U I  llH sze modele.

reperacje najnow 
Robota wykwin­

tna. Ceny niskie. W-wa, ł |A n i>Qlf*i 
N. Świat 62, tel. 617-48. i» n C H IC y

STAN POGODY w|g PIH
Dziś po mglistym lub miejscami 

chmurnym poranku w ciągu dnia na- 
ogół dość pogodnie i dość ciepło. Sła­
be wiatry zachodnie.

sa Wodzińskiego, Garda st. Nałęcz, 
Cecylja Renata hr. Rostworowskiego 
Manfred II hr. Rostworowskiego, 
Huron Kostkiewicza, Gilza Dobieckie 
go, Kartagina Bareji, Herod Jaśkie­
wicza, Qui pourras? Fromana, Kwe- 
starka B. W. Mroczkowej, Złote Ru­
no Studzińskiego.

TYPY NASZEGO 
SPRAWOZDAWCY.

1. Achmed, Folie de danse.
2. Kanton, Ottero, Le Palatin.
3. Hokej, Allan, Hardy.
4. Ingola, Bastylja, Litte Gloria.
5. Hogarth, Fidelio, Tamano.
6. Horyń, Margas, Kid.
7. Temida, Normandja, Ingusz.
8. Kartagina, Złocę Runo, Garda.

Nasza rubryka
STUDENTKA matematyki, wielo­

letnia nauczycielka, przygotowuje ex­
terna (komplety) i udziela lekcyj w 
zakresie 8-ciu klas. Tanio. Referen­
cje. Telefon 11-72-01 do godz. 5-tej.

STUDENTKA udziela lekcyj. Spe­
cjalność matematyka, fizyka, łacina. 
Uczy dorosłych. Telefon: 6-29-45.
Prosić p. Marysię.

UZDOLNIENI korepetytorzy —< 
nauczyciele udzielają lekcji w zakre­
sie 8 klas gimnazjum. Najlepsze refe 
rencje. Gwarancja. Specjalność: pol­
aki, matematyka, łacina, francuski. 
Chętnie wyjadą na prowincję. Nie­
drogo. Łaskawe zgłoszenia: Warsza­
wa ul. Wileńska 25 m. 12, telefon 
10-06-37.

RUTYNOWANA NAUCZYCIEL- 
KA języka francuskiego (długolet­
nia praktyka) poszukuje pokoju za 
lekcje. Oferty dla „Pedagogiczld" w 
Administracji „Robotnika", Waree- 
ka7.

SPECJALISTA MECHANIK do
reperacji powielacza marki „Roto", 
zechce się zgłosić ul. Czerwonego 
Krzyża Nr. 20 pok. 38.

Świadomy
robotnik czyta 

„ROBOTNIKA"

Co wyświetlają kina?

Hortensja 6.    T e le fo n  2 5 7 -3 0
Niniejszym komunikuję Sz. Klijenteli, ii  po powrocie z zagranicy 

polecam
OSTATNIE MODELE JESIENNO-ZIMOWE PALT, KOSTJUMftW i FUTER 

__________ najw iększych dom ów  p ary sk ich "

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM. Już w przy­

szłym tygodniu otwarcie sezonu pod 
kierownictwem artystycznem Stefana 
Jaracza.

TEATR WIELKI - OPERA: Dziś 
i  codziennie widowisko amerykańskie 
„Rose Marie".

TEATR NARODOWY: Dziś „Wal 
ka kobiet" Scribe‘a w tłomaczeniu Ja 
na Lorentowicza.

W przygotowaniu „Pan Damazy" 
Blizińskiego z Zelwerowiczem w ro­
li tytułowej.

TEATR POLSKI. Dziś „Urodzi­
ny", wesoła komedja Bus Feketego 
z Węgrzynem w roli głównej.

W próbach „Król Lear" Szekspira 
z Węgrzynem w roli tytułowej.

TEATR NOWY: Dziś najnowsza
komedja M. Pawlikowskiej - Jasno- 
rzewskiej „Powrót mamy".

TEATR MAŁY: Dziś pogodna ko­
medja „Wiosenne porządki" Huxleya

TEATR LETN I: Dziś pogodna kro 
tochwila Letraza „Kubuś" z Kuma- 
kowiczem w roli głównej.

TEATR MALICKIEJ. Dziś korne 
dja R. Niewiarowicza: „I co z takim 
robić?" z Malicką i  Sawanem.

TEATR „CYRULIK WARSZAW 
SKI" — Kredytowa 14. Dziś aktual 
na satyra „Na jeża" z udziałem ca­
łego zespołu. Pocz. o godz. 7.15 i 9.45

TEATR WIELKA REWJA: Dziś i 
dni następnych melodyjna „Kawia­
renka" Benatzky'ego z Marylą Kar­
wowską, Sempolińskim, Krukowskim.

TEATR „HOLLYWOOD": Dziś
rewja inauguracyjna p. t. „Dla cie­
bie, Warszawo".

„Cyrulik W a rszaw sk i"
Biie rekordy

Najpopularniejszy w Warszawie ka 
baret literacki „Cyrulik Warszaw­
ski" ma powody, żeby być ze swej 
działalności zadowolony. Cztery tygo­
dnie powodzenia doskonałej satyry 
„NA JEŻA", mówi samo za siebie. 
Tak dowcipnych na czasie kupletów, 
przyprawionych pieprzykiem politycz 
nym, świetnie zainscenizowanych i 
wykonanych, tylu różnorodnych nu­
merów o najwyższym poziomie lite­
rackim i artystycznym — nie ogląda­
liśmy dawno.

Widownia też żywo reaguje, oklas­
kując cały zespół, w skład którego 
wchodzą znakomitości tej miary co: 
Kalinówna, Zimińska, Żelichowska, 
Znicz, Andrzejewska, Górska, God­
lewska, Korzelska, Terne, Jarosy, Mi 
nowicz i Kalinowicz. (X).

WYTWÓRNIA HEBLI LAKIEROWYCH NOWOCZESNYCH
Poleca: urządzenia kuchenne, przedpokojowe oraz syplalkowe 

panieńskie. Ceny niskie. = = = = =  SIENNA 4 4  te l- 6 9 8 -1 5

ogłoszenia drobne
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- Ij
twórnia: Twarda Tel. 247-67.

FUTRA najtańsza pracownia — 
r U i n M  Adamczewskiego, Focha 
6 — 14, parter.
CI I DTA tylko w pracowni Mar- 
r U I i l f t  jańska U  — 2. Łapki, 
karakuły, piżmowce, foki, wszelkie 
przeróbki po cenach niebywałych. 
Dogodne warunki.

KURTKI ZE SKÓRA LAMO­
WANE
49—13. '

REMIZA

(myśliwskie), wielki wybór, 
najtańsze źródło. Nalewki

wynajem karet ślub­
nych oraz samochodów. 

Ceny kryzysowe. Leszno 24.
Ą \  O t o m a n y ,  tapczany, materace, 
H /  U 10 złotych miesięcznie, Prze­
chodnia 10, róg Elektoralnej, sklep ta-
picerski.

P  utra najnowsze fasony, wykonane 
* systemem „souple", wszelkie prze­
róbki. Robota solidna. Tanio. W arun­
ki dogodne. „Arlette", Krucza 46.

ADRIA: „Idziemy po szczęście" z 
Moore.

APOLLO: „Wyprawy krzyżowe".
ATLANTIC: „Epizod" z Paulą

Wesseby.
AMOR: „Viva Villa* i „Szalona noc" 

ACRON: „Czy Lucyna to dziew­
czyna?" i „Pieśni nocy“.

AS: „Pożar nad Wołgą" i „F. P. I 
nie odpowiada".
ANTINEA: „Nędznicy" i „Paryż w 

ogniu".
COLOSSEUM: „Nie chcę wiedzieć 

kim jesteś" i rewja- 
COLOSSEUM MAŁE: „Córka gen. 

Pankratowa" i „Walka o prawdę". 
CORSO: „Wielka księżna i chłopiec 

hotelowy" i rewja.
CAPITOL: „Mały pułkownik" z Shir 

ley Temple.
CASINO: „Niedokończona symfonja" 
ELITE: „Urojony świat".

FAMA: „Pościg za cieniem". 
FILHARMONIA: „Dzień wielkiej 

przygody".
FORUM: „Nowi ludzie" i „Miasto 

duchów".
FLORIDA: „Pieśń kozaka" i „Pro 

wokator Azef".

Na raty : mundurki szkolne, ubiory, 
konfekcja. „Składnica Odzieży"— 

Królewska 47.

P alta, suknie, kostjumy wykonywa 
prędko, niedrogo. Sienna 18 par­

ter — front.

P arowa pralnia pierza, wytwórnia 
kołder, materacy, bielizny, podu­

szek. Dałkowski, Marszałkowska 119 
2.48-11.

P otrzebne kucharki, pokojówki, słu­
żące z dobremi świadectwami. Po 

średnictwo bezpłatne. Biuro Fundu­
szu Pracy, Oddziały Służby Domo­
wej: Ciepła 21, teł. 253-27 i Moko­
towska 50 tel. 9-61-44-

HELJOS „Malowana zasłona" z Gr* 
tą Garbo.
ITALIA; „Vanessa" i dodatki.
LOS: „Czy Lucyna to dziewczyna". 
LUX: Ostatni ataman Anienkow". 
MASKA; „Królewski kochanek" i 

„Kochaj mnie dziś".
MEWA: „Szczęście na ulicy" i  „Va­
nessa". —
METRO: „Iskor".

MIEJSKI: „We3oła wdówka".

KOMETA: „Ulica szaleństw" 
wja.

S S  MIEJSKI
H i p o t e c z n a  8
Pocz. sea n sów  6 -6 -10 . Św ięta 4 -6 -6-10

W E S O Ł A
WDÓWKA

Ceny miejsc od 50 do 90 (jr. 
łącznie z dodatkami.

i re-

T anczany higjeniczne, materace po­
lecają b. współpracownicy Kni- 

penberga. Ceny konkurencyjne. Ogro­
dowa 25.

ŁÓŻKA, wózki, meble metalowe, le­
karskie i piece systemu amerykań 

skiego sprzedaje po niskich cenach. 
Fabryka J. Neufeld, Warszawa, Bru 
kowa 4, tel. 10-14-66. Wojskowym 
i urzędnikom kredyt.

U czniow skie J|^órzane,Przepisowe
Palta ULL kurtki My-

lliwskie, Wiatrówki. Wytwórnia, Na- 
ewki 39-22.

Radioodbiorniki znanej wytworni 
„Radjopol" 3 zakresowe czterema 

lampami, pentodą, głośnikiem, dyna­
mik, 149 złotych. Warunki dogodne. 
Świętojerska 28, 11-33-98.

W ózki, rowery wykonywa na obsta 
lunki, ceny przystępne. Ignatow 

ski, Krak.-Przedmieście 56, 6-97-42.

RATY Zakład krawiecki przyjmuje UH I I obstalunki z własnych i po­
wierzonych — materjałów p. f. 

„Ekonomja" Złota. 56a.

r  SKOMETA —
Chłodna 49, te l. 6.48-51

Pocz. 4. 6, 8, 10
Nareszcie u nas film, który wywołał 
jeden wielki okrzyk zachwytu na 

całym świecie!

„ULICA SZALEŃSTW "
(„42-nd Street")

Obsada wielkich gwiazd: Warner 
Baxter, Bebe Daniels, Ginger Rogers, 

Ruby K eeler, Dick P ow ell.
NA S C F N I E  R E W J A

MAJESTIC: „Dla ciebie tańczę"

majestic
J em HARLOW

William FO W EU  
F r a n c h o t  TONE

w uroczym filmie

DLA CIEBIE TAŃCZĘ
DZli o 12  I 2 POGANKI ULGOWE

MUCHA: „Pan bez mieszkania1* i
„Człowiek, który zabił*'.
NOWA TOMBOLA: „Imitacja ży­

cia" i „Tu rządzi humor".
OKO PRASKIE.- „Hr. Monte Chii- 

sto".
PAN; „Sing Sing",
PETIT TRIANON: „Kobieta szuka 

miłości" i „Cienie Broadwayu".
POPULARNY: „Nana" i rewja. 
PROMIEŃ: „Pogromca Indjan" i

„Księżniczka przez 30 dni*. 
PRAGA: „Nasi chłopcy m a r y n a r z e " .  
RIALTO: „Czar młodości".
RIVIERA: „A. L. 14 zatonęła" i 

„Flip i Flap".
ROXY: „Flip i Flap jako dwaj 
hultaje".

STYLOWY: „Sequoia".
SOKÓŁ: „Hr. Monte Christo" I „Mu­

rzyński raj".
ŚWIATOWID: „Folies Bergere" z M. 

Chevalier.
TON: „Pan bez mieszkania".

UCIECHA: „Papryka" z Francisz­
ką Gaal.
UNJA: „Sprzedany głos" i  r e w ja .

V A R IE T E ; „żółty detektyw" i  „ Z e  
garmistrz" z Buster Keatonem o ra *  
rewja.

Odpowiedzialny redaktor; Stanisław Niemyski ijnikarnia Sp. Nakł.-Wydawnkzej „Robotnik", .Warszawa, Warccka7


